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U n ra  r e d a k o y l : ni. Sykstulca i. 40, I, piętro 

nbwarte od godz. 10 . ano do godz. 1 w południa. 
8 t » r .  - d m lo lz tr a o y  • ul. Szajnochy !. 2 parter 
(sklep) obwar*£ od godz. 9 rano  do godz 7 wie- 

oiorem bez przerwy.
- r » e d p ła ta  n a  „Gaisete W. . o dow ą" it/ b o jI

▼e IjWoyIg: na prowintjy!: «s gra&lcą:
niosięcznie 2 kor. 2 knr. 50 h.
kwartalnie 8 „ 7 „ 50 „ iO koc. 80  h.

półrocznie 12 n 16 „ — „ 2 \  „ -  „
Za ztnKne adresu dopłaoa się 4 0 hal.

W raz z „ T y g o d n ik ie m  m ód 1 p » w le io i“ lub 
ceż t  w arszaw skim  tygodnikiem „Z ia rn o "  i 12 

tumanu rocznie pnmii : 
kwartalnie we Lwowie 8  kor. 4 0  fi.

,  na prowinoyi 9 „ 8 0  ,
We Lwowie »u odn zenie do domu ao tłftoa 

się 4 0  bal. miesięcznie wychodzi o godzinie 5-tej wieczorem.

Ruskie sto w. udziałowe.
W obecnej chwili, gdy w najbogatszych 

krajach daje się uczuwać dotkliwy brak gotówki 
w bieżących, powszednich obrotach pieniężnych, 
gdy Bznk angietsk' podnosi stopę procentową do 
niezapamiętanej w zachodniej Europie wysokości, 
gdy Amerykę ogarnia powszechny krach giełdo 
wy, a w Niemczech bankructwa firm, robiącycn 
kredytem, stoją na porządku dziennym — nikt 
nie spodziewałby się, że w Galicyi ubogiej istnie­
je potężnie rozgałęziona organizacja finansowa, 
która o trudnościach pieniężnych reszty świata 
nic nie w i: i wiedzieć nie potrzebuje 1 Krociowe 
mazy drobnych Kapitalistów, nie czytających ni­
gdy biuletynów giełdowych, zaopatruje ją  bowiem 
z uieogramczonem zaufaniem w gotówkę, me po­
wodując się w tero rachunkiem, ale li uczucio- 
wemi względami na wspólność dążności spo­
łecznych i narodowych, względami oartyj- 
neroi.

Są to mianowicie ruskie spółki udziałowe w 
Głelicyi.

Osobny ruski związek spółek zarobkowych 
i gospodarczych istnieje w Galicy! dopiero od 
ośmiu lat, tj. od roku 1899, gdyż dawrdej n .-le­
ż a y  i ruskie spółki do jednego związku z pul 
skiemi. W r. 1839 należało do ruskiego związku 
18 stowarzyszeń, z ogólną ilością 6.539 człon 
ków ; ich kapitał własny w o.iz.ałach i fundu­
szach rezerwowych wynosił wówczas 251.116 k. 
Z końcem zaś roku 1906 należało do rewizyjne 
go związku ruskiego 134 stowarzyszeń z zastę­
pem członków 59 548; ich zaś k a pi tai własny 
wynosił:
a) w udziałach K 1,774 580
b) w funduszach rezerwowych „ 4!4.01t>

razem K 2,188.59o
Obrót kasowy tych spółek wynosił w roku 

1899 około 6 milionów koron — w roku 1906 
wzmógł się dziesięciokrotnie, gdyż doszedł do su ­
my 62,000 000 kor.

W ogólnej ilości 134 stowarzyszeń, należą 
cych do ruskiego związku jest 104 spółek Kredy­
towych i 30 spółek handlowych, przemysłowych 
i rolniczych. Polski związek stowarzyszeń zarob­
kowych i gospodarczych we Lwowie, istniejący 
83 lat, obejmujący wschodnią i zachodnią część 
kraju, liczył (z końcem r  1905) 201 stowarzy­
szeń, a w Km 158 kredytowych, 43 innych.

Charak(erystyc;:neui u ruskich stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych jest olbrzymie za­
ufanie do nich ze strony tych warstw ludności, 
pomiędzy ktorerai one operują. Oto parę przy­
kładów :

Ruakó Towarzystwo spożywcze pod nazwą 
„Narodna Torb.ow!a“ we Lwowie, posiadające 
własnego kapitału w udziałach i w funduszu r e ­
zerwowym 155.310 k. ma w obrocie przeszło 
100.000 k. obcego kapitału, uzyskanego w dro­
dze kredytu wekslowego i towarowego — a nad­
to 825.000 k. wkładek oszczędności, złożonych 
przez publiczność. Ponieważ granica poręki człon 
ków „Narodnej Torchowli" ograniczoną jest tyl 
ko do wysokości drugi raz takiej kwoty, ne wy­
noszą udziały, więc skoro operuje ona sumq 
przeszło 900 000 k. obcych pieniędzy, to dwie 
trzecie tej sumu czyi. 600 000 k. u.e ma pokry­
cia nawet w poręce członków. Owych 600 900 k 
obcego kapitału po nad 300 000 ubezpieczonych 
udziałami i poręką członków, mkim „Narodnt

Torhowla obraca, wiszą w powietrzu — łi na 
osohistens zaufaniu kredytujących do członków 
zarządu tej insiytucyi!

„Narodna Hostynnycia" we Lwowie, stow a­
rzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką, 
ma w udziałach 14.411 k., w funduszu rezerwo­
wym 1420 tr., razem przeto własnego kapitału 
15.831 k o r , u jest właścicielem realności, której 
wartość figuruje w bilansie w sumie 355.286 k. 
Długi, zaLpotekowane na tej realności wynosiły 
z koncern r. z. 251.42ż k., długi „towarowe" — 
zapewne na umeblowanie hotelu — wynosiły 
46.229 k , a pomimo to ulokowała publiczność 
na. książeczkach wkładkowych tego stowarzysze­
nia 92.825 k.! Stosunek kanitału własnego do 
obcego był przeto w tern stowarzyszeniu według 
bilansu z 31 grudniu 1906, jak 1 :2 4  4.

Stowarzyszenie pracy kobiet pod nazwą 
„Trud" we Lwowie, ma własnego kapitału w u- 
działach i funduszu rezerwowym 18.061 k., długi 
wynoszą 78.938 k.^j ma nadto w obrocie pienię­
dzy poruczonych. na książeczki wkładkowe ko­
ron 94.258

Suma gotówkowych zobowiązań „Trudu" 
wynosi przeto 173 196 k., gdy na pokrycie ich, 
oprócz nieznacznego kapitału udziałowego i fun­
duszu rezerwowego, służy wartość kandenicy 
własnej, wstawiona w bilans w sumie 130.900 k. 
tudzież wartość materyałow, gotowego towaru 
i inwentarza zakładu figurująca w bilansie w kwo­
cie 39.186 k.

Niezwykle to zaufanie ludności ruskiej do 
ruskich stowarzyszeń udziałowych polega w pier­
wszej linii na źywem poczuciu obowiązku czyn­
nego wspierania instytucyj swojej partyi, a na­
stępnie na tym fakcie., że istotnie żadna z ru­
skich spób-k, zostających pod kontrolą związku 
rewizyjnego, iie zbankrutowała.

Dzieje rozwoju ruskich spółek udziałowych 
zasługują na więcej uwagi, niż my im dotąd po­
święcaliśmy — możemy z nich bowiam nauczyć 
się wiele, tak jak one niewątpliwie wielo korzy­
stały z wzorów i doświadczeń polskich stowarzy­
szeń i polskiego związku stowarzyszeń zarobko­
wych i gospodarczych.

Posłowie ssaroruscy.
Na początku sesyi parlam entarnej utworzyli 

ukrainnfile i radykali ruscy wraz z moskalofila- 
mi wspólny „klub ruski" („Riitbfinen»Klub“4, któ­
rego członkowie uznawab odrębność narodową 
Rusinów od R osjan l'o kilku dniach atol oka­
zało się, że inaczej wyobrażają sobie tę odręb 
ność ulrrainofile, a inaczej starorusini. Mianowi­
cie pp. Marków i Hlibowicki ośw iadczył, że oni 
„uznają tylec fakt pewnej etnicznej odrębności 
małoruskiego plemienia . .d w.eikcruskiego łecz 
□ie uznają jego całkowitej odrębności". Te — 
jak .Dilo* pisze —  „wykręty" me przekonały 
nikogo; przeciwnie, w cułym moskalofilskim obo­
zie zakipialo z przyczyny, że piątka posłów rno- 
skalofiNkich „zdradziła wielkoru.sk, ideę narodo 
w ą“. I wówczas pp. Marków t Hlibowicki wy­
stąpili ź klubu ruskiego; trzej zaś Inni staro 
rusitfc pozostali w klubie nadal, aż do feryj par­
lamentarnych.

W czasie leiyj i ci trzej posłowie wystąpili 
z klubu. Nikomu nie było wiadomem, co ci trzej 
posłowie uczynią : ozy z tamtymi dwoma utwo 
rzą osobny „klub rosyjski" czy też pozostaną 

sprawie: .P rana rn-

nazwali „małoriiskim-1 i że w radzie uaństwa 
złączą się z oboma renegatam i utworzą z nimi 
jeden klub rosyjski*.

Inaczej rozumiał przyczyny wystąpienia z 
kłubu trzech ostatnich secesyonistów wiedeński 
korespondent „Diła". Jest on zdania, że uczynili 
oni to nie z powodu różnicy w poglądach na 
ruską kwestyę narodową, lecz że ulegli niesły­
chanemu terrorowi party,, z której pp. Korol, 
Dawrdmk i Kuryłowiez ja^oś me m ają odwagi 
wystąpić fo-malnie, choć i. chwilą wstąpiefff2  do 
kłubu ruskiego opuścili ją  ideowo. Korespondent 
uważał za rzecz nieprawdopodobną, aby ludzi 
dojrzali, starzy parlamentarzyści, jak Korol* któ 
rz” mają już wyrobione swe zasadnicze przeko­
nania, mogli w ciągu jednego miesiąca po dwa 
kroć zmienić swe prząuonania w tak zasadniczej 
kwestyi, jak pytanie, do jakiej oni należą naro- 
wości. „Tacy powa inl ludzie —  czytamy w „Di- 
le- ■— którzy me od dziś odgrywają wybitną rolę 
w naszem życiu politvcznera, nie mogą, m ając 
przekonanie, żooni są członkami narodu rosyjskie­
go,podpisać deklaracyi, iż są członkami odrębnej s a ­
moistne; nacyi małoruskiej. Pełnoletni (rozumem 
a niu latami) ludzie, którzy jednego miesiąca n a ­
leżeli do klubu zaiożonego na zasadzie nacyo- 
nalnej odrębności naszego narodu, me mogą w 
drugim mievącu występywać z klubu z przyczy­
ny, że ten klub stoi na stanowisku odrębności 
narodowej naszego narodu wobec narodu ro sy j­
skiego"

Korespondent „Diła" jest zdania, że jedyną 
właściwą przyczyną secesyi owej trójki był 
„terror kacapśkych chuhganiw" i obawa, przed 
napadami, Maią o tern świadczyć pisma, uw iada­
miające prezydyum klubu o w ystąp^niu owej 
trojki z klubu ruskiego. I tak pos Kuryłowiez 
pisał między inucmi, iż byłe dlań „wielkim za­
szczytem14 naibżenie do klubui ruskiego, którego 
członkowie umożliwili mu pracę „dla dobra na­
szego, biednego, ujarzmionego narodu14 ; wresz­
cie prosił, aby posłowie ukramofile i poza klu­
bem darzyli go nadal sweni zautaniem. Dr. K o ­
rol, ua adamiając klub o swem wystąpieuii*, pro­
sił, by go klub nadal uważał z- poeta ruskiego 
(nie rosyjskiego) i zapewnił, że będzie popierał 
wszystkie zabiegi klubu, mające u .. celu ooprawę 
losu narodu ruskiego*. Ks. Cawydiak uwiadomić 
ustnie prof. Romańczuka, iż występuje z kłubu, 
a jako przyczyną tego Kroku podał „terror ze 
strony chuliganów". Żaden z tych 3 sececyo- 
□istów nie uczynił wżmianlW, iż nie uznaje odrę­
bności narodowej Rusinów i Rosyau. Nie było 
też mowy o tem i na wiecach staroruskich, a 
dr. Koroi, jnż po wystąpieniu z klubu, miał o- 
świadczyć publicznie, że „Moskalem nie jest i nie 
będzie". To samo powiedział na wiecu w Tuchli 
ks. Dawydiak. Jeden, tylko „chyłryj małoros* p. 
Kuryłowiez mc złożył publicznie takiego ośw iad­
czenia.

Od początku sesyi jesiennej nie było mowy
0 zamiarze utworzenia w parlamencie klubu r o ­
syjskiego. Pp Koroł, Dawydiak i Kuryłowi -z za.- 
pisali się w kancelaryi parlamentarnej jako  ...dzi­
cy*. Stosunków z klubem ruskim nie zerwali. 
Klub zaś me odeDrai im m andatów komisyjnych
1 postanowił nadal tworzyć z nimi biok, by re- 
irezentacya ru jka mogła zachować w.ększą ńość 

mandatów w komisyarh. Secesyoniści podpisują 
wnioski i inteipeiacye klubov7«, a klub ich wnioski. 
Z pp. Markoweru i Hlibowickim klub rusk. nie 
utrzymuje stosunków. „Diłow piszs, że gnyhy 
trzej seceryoności połączyli się z nimi, wówczas 
klub zerwie ze wszystkimi wszelkie stosunki. 
Wówczas kiedy „Haliczanin" doniósł, że sprawa 
utworzenia klubu rosyjskiego jest na najlepszej 
drodze, bvła ona na drodze najgorszej. Być mo­
że, że „nescrioznyj polityk* Kuryłowiez vrot:ł 
komu taką nadziejo, ale „dwom drugim staroru- 
sinom wspólny kiuo z Markowem ani się nie 
śni."

Istniał a podobno i istnieje jeszcze zamiar 
utworzenia odrębnego klubu staiorusiiiego. liy 
zań nazwa „ego nikogo nie razda, a a drugiej 

, by wilk był syty i owca catd, postano­
wiono me nazywać klubu ani ruskim ani rosyj­

skim (po niemiecku „ruthenisch-rassisch"), lecz 
nadać mu miano nRusKi>nsrodayj klub* w prze­
ciwieństwie do „ukraińskiego*. Trudność polegała 
na tem, iż niektórzy staron«sm i stanowczo nie 
chcą pracować w jednym  klubie pospołu z dr. 
Markowem. Próbowano u junąć i tę trudność w 
ten sposob, że na razie d». Marków nie miał 
ameżeó do nowego klubu. Lecz i  to się nie u d a ­
ło i doi chczis klubu, tego nie utworzoi o, bo jak 
miądzf ukraiaofilam:, tak też i między sfaroruzi- 
cancr ,szczo hołowa — io m&uru*.

Powieść.

P rzełoży ła z akgleiskiego Ja n in a  B.

dzikimi. „Diło* pisze w tej
ska uważała wystąpienie Korola, Dawydmka. i 
Kuryłowricża za dowód, że i ci trzej sturoruteń- 
r.y zerwali z ideą tsacyonaloej odrębności swego i strony 
narodu, który, -według tenomofogii rosyjskiej

stana.
O-rząsam się, lecz trwa to krótką chwilę Znów | —.J a  jestem nim ; proszę wsiadać,
ogarnia m;ę dziwna ociężałość i gdyby nie przy- j Podaje mi rękę, pomagając wsiąść
padek szczęśliwy, który mię wyratował, trudności 
i kłopoty Mcłiy Carthew skończyłyby się tej zi­
mowej nocy wśród stepu na zawsze.

Fałszywy popłoch.
'W iedeń 15 listopada.

Wstąpienie wybitnych polityków stronnic- 
wa chrześcijansko-społecznego do gabinetu wpra­
wiło „Neue fr. Pre3seJ w stan  chorobliwej n e r­
wowości.

Objawy tej histeryi były dla hifttfelników 
widoczne w tak wysokim stopniu, ź t  staro-hbe- 
ralny organ czuje się zuiewolonym zapanować 
n,eco nad nerwami i głębokiej swojei nienawiści 
dla rzeczonego stronnictwa pewne nariada pęta.

„Neue fr. Presoe" w najn-^wsz fch czasach 
dziwną obserwuje taktykę. W imaginacyi swojej 
stwarza niebezpieczeństwa i isez nrayczyny go­
rączkowy wywołuje popłoch, a  gdy się przeko 
nuje, że nawoływania jej żadnego nie spraw ły  
wrażenia, zaczyna się nagle cofać i sobie same; 
trąbi do odwrotu

Ogłoszoną w dzisiejszym numerze rozmowę 
„wybitnego członka frakcyi liberalnej w izbie po­
selskiej z prezydentem gabinetu br. Beckiem" za 
tego rodzaju uważać należy retiradę. Gzy uwagi 
podane są autentyczne, nie podobna skonstatować, 
ponieważ monitor liberalny przytacza je dopiero 
„z drugiej ręm" a w naszej złotej erze po'ityc-zno- 
parlauientaroego plotkarstwa tego rodzaju w „po- 
ruczonym zakresie działania" powtarzane rozmowy 
nie mogą mieć pretensyi do zbytniej wiarygodności. 
Ceiem rozmowy miałoby być uspokojenie ^oł 
liberalnych i rozwiązanie troski ich o przyszłość 
polityczną w Austrio z powodu zwrotu w poli­
tyce wewnętrznej. Że w kołach postępowych wo- 
góle jakiś zapanował niepokój, o tem onyba tylko 
ze szpalt „Neue fr. Presse" możaa sta było do­
wiedzieć.

Prezydent gabinetu w pierwszej linii zapy­
tać miał wspomnianego polityka liberalnego, 
.przeciw komu* ów rzekomy ziy ham or Kół po­
stępowych się zwraca i powiedział: „W szakżeż 
stronnictwu chrześcijańsko-społecznemu zarzutu 
uczynić nie można, że licząo prawie sto posłów 
dom&gc się udziału w rządzie zwłaszcza, gdy o 
wą preiensyę usprawiedliwia wystąpieniem w o- 
bronie koniecznos-ci państwowych . ugody.

„Uznanie tej pretensyi zaś jest tylko Itonse- 
kwencyą uznania zasady o udziale stronnictw 
politycznych w rządzie. Czyż można z zasady 
tej uczynić wyjątek właśnie w obec jednego 
stronnictwa, zwłaszcza gdy ono oświadcza goto­
wość popierania interesów państwowych3 L berab 
najmniej życzyć sobie tego powinni, żeby ł  po­
wodu takiego postępowania m ejato  gwałtem 
spowodowano wyouchnięcie na nowo ruchu. 
Najnowszy zw iot zaś me usunie wprawdzie 
orzeciwleństw ale potrafi je uśmierzyć i łag dtnej- 
sze nadać im formy.

„Br. Beck sądzi, że zaniepokojenie kół libe­
ralnych mogłoby mieć pewne uzasadnienie, gdyby 
istniały symptomy jakiego zasadniczego zwrotu 
w ogólnym kierunku polityki rządu. O tem atoli 
mowy dyć me rroże, gdyż wszyscy członkowie 
gabinetu, nie wyłączając ministrów chrzescijansko- 
społsc,:Qych, przeKjaant są o tem, że w Aust^yi 
rządy jednego stronnicowa są wpiost niemożliwe 
Mianożby raz jeszcze wykonać próbę i pogrążać 
parlament w nędzę obstrukcyjną?

„Zresztą — zakończył premier — wolno mi 
zwrócić uwagę i na to, że wytyczny kierunek 
polityki rządu oznacza szaf gahiuetu, a chyba 
zoyteczntim jest capewnieme, że mewzrusienie 
trwam przy zasadach, ktoro niejedaokrotn e ogło­
siłem, a których najkardyonlniejszą jest równe

O vtŁ08ZEN X &  i P R Z E U .P Ł  ATE
prfcyjmajtj: W *  L w o '“ts : AdministraCYŁ „liaz-, 
ty  Narodowej", nl. Kopernika 7 i hiaro Oo’«ołow- 
sJtiej Pasaż Kansmana; W e  W ie d n iu : RaasensteiD 
Ł  Vogler (Otto Masa) I Karntaerstr. 18 (Ling. Nener 
M -rkt 3), Rudolf Mosse Seileratadts 2, A. Oppelik 
p*^r-angerg:isi * 12, M. Dnkes Nachf,, M!ax Aną;en 
u, i ^  B-TE Jrioh . jessner I. Wollzelle nr. 9, Sehallek 
WollzeiJf. 11, J . Danneobery n  Prateratraase 38, 
Adolf Chnlawski VII. Stiftg. 4, E. Brann I. P.oten- 
rarmatraase 9; W  B n d a p e e z o lu : Juliusz Lecpoii 
VII. EUf-bethrin*r 41; W e  T a n k l_ ro le  n. M.- 
Ha^.. onste,u & Vugler i G. Danbe & Oomp.; W  P a- 
t y ( O. Adama Ciborowskieifo następca : Rucx- 
kowski 14, G.fci d0 Tićvi«e Pai-is,

O EH A  O flŁ O S Z E k  : O g ło iz e n la  n r j  
o s a jn e  na jednoszpaltowj- wiersi drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 ba., N a d e s ła n e  za wiers* lab 
jego miejsce fc»i haL O ło ay  p n b h o a u isw l za 
wiers- lub jego miejsce 1 kor. P r y w a tn a  k r -  
responuenoya 6 haL od wyrazu.
Nkdier kosziuje 8  h., u  prowłncyl 10 I.ai.

(Numery dawniejsze keszenjr po 10 ct.)

prawo dla wsrystkioh obywateli państwa bez 
różnicy narodu i wyznania.14

„Neus fr. Presse", przedrukowuje szczere i 
jasne wyznanie wiary politycznej szefa gabinetu 
br. Becka bez komentarzy. Mozę więc zaprzesta­
nie metody judzenia i szczucia. (—i.)

Z ziem polskich.
Rozpaczliw e manewry habatystów ,

Pod powyższym tytułem piszą do „Koelni- 
sche VoiK8zeitung“ z B erlina: „Pomagujmy sobie, 
jak możemy, myślą halratyści, a jtże l;. nie mogą 
osiągnąć swoich celów na prostej drodze, to się 
udają na bezdroża. Najulubieńzzym ich środkiem 
są fałszywe cytaty z gazet polskich. Ta praktyka 
jest dawna, już przed dziesięciu laty zwracaliśmy 
na nią uwagę, Z cy ta^w , które przytaczają z 
polskich dzienników niemieckie gazety „narodo­
we", ani dziesiąta cześć nie jezt prawdziwą, 
reszta jest przekręcona, aloo zupełnie zmyślona. 
Tak też przed tygodniem, czy dwoma krążył we 
wszystkich niemiecKieh gazetach „narodowych" 
zbió>- wsuętnych wyzwisk, wyjętych rzekomo z 
polskich gazet galicyjskich a odnoszących się do 
Niemców. Tera? się wykazuje, ie  to wszystko 
wyssano sobie z palca. Aie która z niemieckicn 
ga. et „patryotycznyctr odwoiała fałsze ? Żadna, 
o ile wiemy. A mówi się przytem o „niemieckiej 
wierności i uczciwości!"

Wyjątkowo teraz operują owe gazety praw ­
dziwym cytatem, dlatego i mv się nim zajmiemy. 
Ten cytat omawia kwestyę polską, nie pochodzi 
jednak z pióra polskiego, lecz z francuskiego 
Napisał go generał Bourelly, a niemieckie gazety 
„narodowe" tak referują o tym artykule:

Artykuł daje nasamprzud pogląd na h is to ­
ryczny rozwój przeciwieństwa Niemców do Pola­
ków w pruskich dzielnicach wschodnich, pruyczem 
rozumie się samo przez się, że wszelką winę 
zwalają na Niemców, zaborców i ciemięży cieli.

Następnie ilustruje artykuł taktyczną sy- 
tuaeyę walki i również w jak najmniej p>\.ychyl- 
nem dla Niemców oświetleniu przedstawi . m oty­
wy oraz sukcesy niemiecki h środków semoza- 
chowawezych, objawiającycn się w utworzeniu 
komisyi koioniaacyjnej i w założeniu towarzystwa 
dla aresów wschodnich. Nie byłoby jednak powo­
du do tego, aby po stronie niemieckiej zajmo­
wano się tym artykułem, gdvby jeaetał u? końcu 
swoich wywodów nie wymienił wyraźnie, jakie 
zamiary, także jego zdaniem, ma polsku organi- 
zacya w pruskich dzielnicach wschodnich i jakie 
nadzieje do swoich polskich przyjaciół żywią w 
razie law ikłaó międzynarodowych zdeklarowani 
wrogowie Niemiec. Jenerał Bourelly stwierdziwszy, 
że obecna agitacya polska jest jeszcze ruchem 
jedynie odpornym, pisze:

Łatwo pojąć, że rozproszenie pruskich P o ­
laków na ogromnej przestrzeni wzdłuż granicy 
wschodniej nie pozwala un po aziśD.ied zamienić 
oporu przeciwko ich występieniu w siłę z -czepną 
i utrudnia im zjednoczerie się z braćm i w Au- 
stryi i Rosyi do wspólnego dziem oswobodzenia ; 
aie ozy rząd pruski jest pewny, ie  zawsze tak 
będzie? C&y się spodziewa, że wpływ czsarza 
niemieckiego w Petersburgu będ.-ie wieczpte nie­
przezwyciężoną przeszkód* dta urzeczywistnienia 
życzeń polskich? Gzy sądzi, że los Polski jest 
obojętny dawniejszym jego wspólnikom przy jej 
podziale? Cokolwiek się stame, Polacy pruscy po 
stępować będą nadal na drodze do swego o sta­
tecznego oswobodzenia. Przyspieszyli zaś to, bio­
rąc udział w życiu poldyczaem swojego nieprzy­
jaciela. Miejsce, które pod tym względem zajm u­
ją, rozszerz? się jeszcze, gdy pozostaną zgodnymi 
pod własnym sztandarem, gdy siluie trw ać będą 
w swoiej nadziei i nie pozwolą, aby się zaryso­
wały mury twierdzy, którą zbudowała ich mi ość 
ojczyzny. Niech w tej nierównej walce, którą to­
czą z takiem męztwem w obronie swojego języ­
ka i : wejej wiary, nadal madree, jak dotychczas, 
osłaniaią się tarcza i n  ech zawsze będą gotowi, 
ująć rękę pomocną, którą im może niezadługo 
się poda".

i n K w n  m _  \  i  i i  In i i i  i u i i i i i i  u i  m i m i i i m  i j r  M i i i f w i i  i  iiir o i n r r i m m i r i i i i m i i i i i r ;  "

U  | Ale nie. Nie mogę się poddać tej sile snu. j

("Ciąg dalszy).
Zastanawi im się trzeźwo nad mera położe­

niem. Pozoslają mi du ie h właściwie trzy szansy 
zzczęśliwe. Ale trzecia jest zbyt problematyczna, 
bym się n&d mą zastanawiała.

A przecież szczęśliwym trafem mogę odna­
leźć mur, orzytykają.-y do stepu, iść wzdłuż nie­
go i dcjsc du loży odźwiernego. Jestem -ość 
silną i w ytrw ałą; mogę chodzić wciąż aż do ra ­
na, by się nie dac zmódz zimnu i me zamarznąć 
a po trzecie, ktoś może przechodzić tędy. Ale to 
ostatnie przypuszczenie oddalam od siebie jako 
najmniej prawdepod bne. Któżby s»ę zapuścił 
w step w j.odobną noc. Chyba taka jak moja 
druga szalona g! iwa.

Postępuję wciąż naprzód, bojąc się zatrzy­
mywać, bo czuję już zimno przejmujące i para­
liżujące me członki. Ogarnia mię ociężałość dzi­
wna i senność, powieki opadają mi Da oczy, 
głowa cLyli się.

Wśród ciemności nocy spostrzegam w od­
daleniu błyskające światło, to wyrywa mnie z o- 
drętwienia. Chociaż gęsty śnieg pada, mogę roz­
różnić, że to są latarnie. Zbliżają się coraz wię 
oej ku mnie; jakiś człowiek gwizda ochoczo. 
Wołam głośno, by zwrócić jego uwagę. Przestaje 
gwizdać i Jucha. W ydaję drugi okrzyk, torując 
sobie drogę ku powozowi.

— Kto tu jest — jm a  się mnie głos
jakiś.

_  Ją  jestim , zmyliłam drogę i jestem na-
pół zmarznięta

Spostrzegam, że latarnie należą do dog- 
cartu, zaprzężonego w jednego konia, którym po­
wozi miody mężczyzna, ubrany w futro i esupltę 
głęboko zapadającą na oczy.

— Gdzie pani idziesz? — pyta mię glos. 
który nie zdaje mi s-e obcym

— Do dworu.
— Do dworu?
  Tak do dworu Aleton, do mr, A ther-

robiłaś o tej godzinie na 

z Alston, 

inaczej

do po- 
wuziku.

— Cóż panna 
stepie ?

— W racając ze sprawunkami 
chciałam sobie skrócić aregę

— Szczęście, że ja  się zapóźniłam, 
nigdy nie odnalazłabyś swej drogi.

Popędza konia, spuszcza głowę i zaczyna 
znów gv .zdać.

— Od niedawna tutaj ? — pyta mię z obo­
jętną niedbałośoią pana względem swej sługi.

— Tak.
Ton jego obraź*, mą próżność; cóż jest w 

mej powierzchowności, że przeczuwa we mnie 
swą służącą?

— Inni służący, powinni cię byli prze- 
strzedz.

— Przestrzegali mnie.
— Hm, dobrze zrobisz, słuchając ich na 

drugi raz.
Służący są zawsze tchórzliwi.

— Doprawdy? — odpowiada, rzucając na 
mnie okiem

— Zawsze.
— Panience, zdaje s ię , nie brrk  od­

wagi.
Nie, ale...

Zdaje się oczekiwać dokończenia zdania, a 
ponieważ ja nie kończę, świszczę dalej.

To mnie zniecierpliw ią; jak można w po­
dobną noc świstać.

— Proszę wziąść koc i okryć się, zziębłaś 
panna. Już wnet będziemy we dworze.

Ach ! Molly Carthew 1 Czy mówiono kiedy­
kolwiek do ciebie tak lekceważąco? Rzeczywiście 
dopiero utrata niektórych przywilejów towa 
rzyskich uczy nas, jak one nam były po­
trzebne

— Skąd pan znalazłeś się na tej drodze? 
— pytam go wśrud wstrząśnień powozu.

— Step znam od dzieciństwa, a koń mój 
zna tę drogę doskonale, nie potrzebuję nim kie­
rować. W pięciu minutach będziemy v e  
dworze.

Opuściliśmy step, kon przyspiesza biegu, 
bram a wjazdowa jest otw arta, wjeżdżamy w 
galopie.

— Ja chcę wysiąść tutaj — mówię, widząc 
zarys wejścia dla służby.

On zatrzymuje konia.
— Proszę uważać, stopień jesi śliski.
— Zostawiłam pakiet na siedzeniu, proszę 

mi go podać łaskawie.

Fodaje mi go.
— Dziękuję panu 1
Światło lampy pada na jego tw arz, pod­

czas gdy się schyla po mój pakunek. Mr. Ather- 
stan to mój towarzysz podróży z przed kilku 
tygodni.

Poznałam go w tej chwili.
On zaskizjcił mię zaledwie przelotnem 

spojrzeniem, nie poznał naturalnie, gdy mi poda­
wał pakiecik; a zresztą „pan* nie zniża się do 
przypatrywania się swej służącej.

Co robić? Opuścić dwór, zanim się z nim 
drugi raz spotkam, albo leż być przygotowaną 
na niebezpieczeństwo poznania. <V każdym ra ­
zie nie pozosttne tu dłużej nad m iesiąc; powró­
cę do domu, dawszy dowod mej stanowczości 
braciom i siostrom, ukarawszy ojca za po­
wtórne ożenienie i wszystkich dostatecznie zanie­
pokoiwszy.

Myśl o trwodze mej rodźmy z powodu me­
go wybryku nie przychodzi mi do głowy. P rzy ­
puszczają, że wszystko jest jak najlepiej, mówię 
sobie dla uspokojenia sumienia, które usypiam 
tym zwrotem.

(C. d. n.)

m a g a z y n  f u t e r  i t .  S tę p k o -w ic z a ,
we Lwowie, ul Sobieskiego S

obok sklepi- p- bedlaka,
p o le c a : fo tr &  m ę s k i e ,  d a m s k i e  i  d o  p o d r ó fc y . Ż a k i e t y  
tu b a r a n k ó w  p e r s k i o h ,  a s t r a o b % n o w . S s - l s k i u ó w .  K o ł ­
n ie r z e ,  b o a  i  z a r ę k a w k i  W i e r z c h y  d o  f u t e r .  Ceny n isk ie.
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Jasną jest rzeczą, na co spekuluje francuski 
generał. Sądzi on, że odporne stanowisko Pola­
ków zamieni się zwolna na zaczepne i że w ra ­
zie wojny Polacy staną po stronie Francyi, aby 
z nią lazem walczyć przeciwko Prusakom. Na 
nic się niu zda, tu omawiać, czy te spekulacje 
francuskie m ają jakiekolwiek widoki sukcesu, bo 
nikt Die może odgadnąć przyszłości. Nie wiemy, 
jaai obrót weźmie polityka międzynarodowa i 
pruska polityka an tipo lska; nie wiemy też, kiedy 
będzie najbliższa wojna, dla tego me możemy 
o tern sądzić, jakie wtenczas będzie usposobienie 
pruskich Polaków. Spokojnie na sprawę się za ­
patrujący polityk powie tylko, że jest zadaniem 
polityki pruskiej, przeszkadzać z całą energą roz­
wojowi rzeczy, któryby sprzyjał planom, jazie 
opisał generał Bourelly. Innemi słowy: rząd 
pruski powinien się starać o to, aby nasi Polacy 
nie oddali się rozgoryczeniu, któreby ich usposo­
biło dla idei generał Bourelly. Czytelnik zapewne 
przyzna mi słuszność, gdy powiem, że i najgłup­
szy i najzaślepieószy hakatysta musi to uznać. 
Ale sądzimy hakatyslów jeszcze zbyt korzystnie 
T ak wielki je s t ich fanatyzm, taki brak logiki, 
że nie ma już nic wspólnego z funkcyonowaniem 
normalnego mózgu ludzkiego.

„Beri. Neuste Nachrichten* np. piszą od­
nośnie do artykułu generała Bourelly: „To jest
oajiepszem usprawiedliwieniem zarządzeń, jak 'e  
rząd pruski już podjął w celu zabezpieczenia 
swoich dzielnic na wschodzie, albo któreby pod­
jąć w przyszłości uważał za stosow ne".

Temu, kio się uczy polityki z „Beil. 
Neueste Nachrichten“, można powiedzieć, że n a ­
daremna jest jego nauka i że z niego nic do­
brego nie będzie. To ma być „najlepszem uspra­
wiedliwieniem “ polityki, że może prowadzić do 
wojny i rewolucyi, Według tej zasady polityka 
Mikołaja II jest niezrównanie mądra, a jeszcze 
mędrszą była polityka Ludwika XVI. A gdyby 
pruscy Polacy według nadziei jenerała Bourelly 
w razie wojny europejskiej podjęli „pomocDą 
rękę* Francyi, natenczas zawołaliby zapewne 
hakatyści: „Widzicie, jak m ądrą była nasza po­
lityka antypolska i jak  niadorzeczmt była „KOln. 
Volkszeitung“, zalecając politykę pojednawczą, 
bo przy ostatniej polityce Polacy ń e przył .ożyli­
by się do Francuzów".

Teraz wiemy, jaką jest „narodowa polily- 
kau. Jej zadanie polega na tem, aby z mniej­
szości narodowej przez prześladowanie i ucisk 
wytworzyć rzeczywistych wrogów państwa. A 
skoro hakatyści doprowadzą Polaków do tego, 
do czego chciałby ich spowodować jenerał Bou­
relly, natenczas mogą zawołać z radością : Do­
konaliśmy dzieła.

Cesarz Wilhelm w Anglii.
Kulminacyjnym punktem odwiedzin cesarza 

Wilhelma w Anglii, był nie pobyt w Windsorze, 
ale przyjęcie w londyńskiem Gity. W Windsoi-ze 
usiłowano najzupełniej zatrzeć polityczny chara­
kter wizyty władcy Niemiec, w toastach podkre­
ślano wyłącznie rodzinne stosunki; w Guildhall 
zabrzmiała w słowach cesarza polityczna nuta, 
przypomnienie pokrewieństwa krwi między obu 
narodami, przypomnienie usiłowań, mających Da 
celu zapewnienie pokoju światowego, utrw alają­
cego dobre stosunki między obu Darodami. Jeżeli 
podróż cesarza miała na celu wzmocnienie 
przyjaźni angielsko - niem ieckiej, to cel ten 
mógł być osiągnięty tylko przez złożenie odwie­
dzin narodowi angielskiemu, co nastąpiło w 
Guildhall.

Tak jak dwór królewski w Windsorze przy­
jął na czas pobytu Wilhelma II. obyczaje nie­
mieckie, tak znowu cesarz Wilhelm, składając 
wizytę reprezentaeyi stolicy angielskiej, zastoso­
wał się do obyczaju angielskiego: Naród nie­
miecki nie rości sobie pretensyi, by korouowtmi 
goście, odwiedzając jego monarchę i na niego 
zwracali uwagę. W Anglii inaczej; naród angiel­
ski jest dumny ze swej samodzielności, dumny ze 
starodawnych instytucyj swej autonomii.

Cesarz Wilhelm uznał to i uchylił głowy 
przed autonomią obywateli londyńskich, zasiadł 
do bankietu obok żony mieszczanina angielskiego, 
który znowu stał się sąsiadem cesarzowej nie­
mieckiej. Jest to charakterystyczne i jedyne w 
swoim rodzaju, bo wprost nie można sobie wy 
obrazić podobnej sytuacyi w Berlinie — króla 
i królowej Anglii jako gości burmistrza berliń­
skiego.

Londyn odwdzięczył się za to uszanowanie 
jego powagi owacyami. Czy jednak Wilhelm II 
zdołał w ten sposób osiągnąć swój zamierzony 
cel głębszy, tego jeszcze wiedzieć nie można, 
Przeć wnie, należałoby raczej przypuszczać, że 
odwiedziay w Windsorze i odwiedziny w Guild 
hall nie wpłyną Da zmianę stosunków politycz­
nych między obu narodami. Być może, że sto- 
ąunki osobiste między wujem i siostrzeńcem po­
prawiły się nieco, ale polityka angielska o tem 
nic wiedzieć nie chce i stanowczo wykluczyła 
wszelkie polityczne znaczenie odwiedzin cesarza 
Wilhelma.

Proces Nasiego.
R zym , 13 listopada. 

Proces Nasiego staje się z dniem każdym 
coraz bardziej interesującym. Oskarżony rozpo­
rządza bardzo licznymi środkami obrony: m a do 
swej dyspozycyi dziesięciu adwokatów, liczne 
dokumenty, listy itd .; od sam zaś jest bardzo 
wymownym i sprytnym ; choć jest Sycylijczykiem 
x rodu, posiada wielki zasób zimnej krwi i chło­
dnego rozsądku i tym swoim chłudem stara się 
krewkich przeciwników wyprowadzić z równowa­
gi Niejednokrotnie mu się to udało. Ale sam o­
obrona wiedzie mu się nieosobliwie, Przyparty 
do muru, wikła się, wykręca, krąży dokoła te ­
matu, lecz nie chce, bo nie może trafić „in me 
dias res“, w sedno sprawy, gdyż inaczej zgubił­
by sam siebie.

Zeznania świadków dowodowych znpełnie 
niedwuznacznie obciążają eksministra. Niełatwą 
przeprawę miał dziś Nasi i jego obrońcy ze 
świadkiem Rafałem markizem Cappelli, deputo­
wanym, który po wykryciu oszustw i malwersa- 
oyj Nasiego został przez izbę poselską powołany 
do „komisji pięciu , która miała zbadać całą 
sprawę i uczynić z niej odpowiedni użytek.

•‘ ybrała Cappellego przewodniczącym. 
Jak wiadomo, komisy* oddała po zbadaniu rzecz 

Ją prokurator?!, poezsm rozwiązała się. Togo 
? ajW- trybunał uznał się niekompetentnym i 

ył sprawę w ręce parlamentu, a ten wybrał 
• n°w4 -komisy$ pięciu4, która wy- 

wnioskiem (uchwalonym potem przez 
a szlrnwl 1 j 0ałbardo zostali aresztowani.

8enat> iako „*lta carte* ( ybunał stanu). Markiz Cappelli mógł teraz wy­
stąpić w charakterze świadka', poufewai !kom i­

tet pięeiu“, do którego należał, rozwiązał się 
jeszcze przed trzem a laty.

Cappelli zna całą spraw ę bardzo grunto­
wnie, więc też i zeznaniu jeijo były jasne, s ta ­
nowcze, a w dowodach niezbite. Świadek nie 
był nigdy wobec Nasiego uprzedzonym , początko­
wo wierzył w jego niewinność. Lecz później, gdy 
komisya poczęła badać sprawę, przekonał się, że 
zarzuty, czynione N asiem u w prasie i w parła 
menoie były uzasadnione. Gospodarka Nasiego w 
ministerstwie oświaty (palazzo Minerwa) była jak 
najgorsza. Maffia sycylijska rozpanoszyła się w 
tym przybytku. Podwładnym m inistra było wia- 
domem, że Nasi dopuszcza się malwersacyj. N iż­
szy urzędnik, niejaki Luccio zeznał że Nasi 
wydał na podróż z Rzymu do Wenecyi (gdzie się 
odbyła oeremonia położenia kamienia węgielnego 
pod nową dzwonicę św. Marka) 600 lir (Luccio 
brał udział w tej podróży ), a tymczasem w a- 
ktach urzędowych zapisano, źe ta podróż koszto­
wała 4 000 lir. A zateim Nasi w porozumieniu ze 
swym sekretarzem, Lombardo, przywłaszczył sobie 
ze skarbu państwa 3.400 lir.

Nauczysiele ludowi otrzymują zapomogi 
(remunerzcye) od m inistra oświaty. Nasi „wyka 
zał w księgach, że wydał 700.000 lir na zasiłki 
dla 800 nauczycieli. Dochodzenia zaś wykazały, 
że tylko 8 osób kompetentnych korzystało z tego 
aobrodzieistwa rządu. W samym Rzymie wydał 
Nasi 266.000 lir, a z tej sumy otrzymali nauczy­
ciele zaledwie 13 000 lir.

Ministerstwo zasilało też wędrownych nauczy­
cieli rolnictw a; ten fundusz nazywano: „capit&lo 
della racca* (krowy). Markiz twierdzi, że były 
jeszcze „inne krowy*, którym Nasi nieszczędaił 
publicznego grosza. Temi „krowami* Dyli krewni 
i przyjaciele eksministra. Cappelli przytoczył długi 
szereg podobnych przykładów, a  zeznania swe 
zakończył słow y: „Przysięgam z calem sumie­
niem wobec Boga i ludzi, że powiedziałem 
prawdę “

Zeznania te wywarły bardzo głębokie w ra­
żenie na członkach senatu. Niemniej obciążające- 
mi były też zezn&Dia następnego świadka, m ar­
kiza Torrigiani, z których się też okazało, źe 
ówczesny prezydent ministrów, Zanardelli, patrzył 
przez palce na oszukańcze sprawki Nasiego.

Oskarżony prosi o g ło s; prezydent senatu 
udziela mu go. Nasi rozpoczyna długą mowę, nie 
będącą w bezpośrednim związku z zeznaniami 
świadków.

Prezydent Canonico: — Nie mogę dopuścić 
aby deput. Nasi po zeznaniach każdego ze świad­
ków wygłaszał długie „discorsi*; proszę się ogra­
niczyć na pytaniach.

Nasi: — A więc nie wolno mi mówić!
Canonico: — Tego nie powiadam; żądam 

tylko, aby pan mówił do rzeczy.
Nasi: — A zatem nie będę się bronił; me 

będę zadawał pytań temu czy innemu św iad­
kowi.

Gdy mu prezydent powiedział, że ma prawo 
bronienia się, rozpoczął swą apologię w formie 
pytań; posługiwał się wykrętami; sofizmatami, a 
w rezultacie nie zdołał zbić ani jednego z zarzu­
tów, z jakimi wystąpili obydwaj świadkowie.

& Rosgcgyc

Jzas odnowić przedpłatę
na miesiąc listopad.

SC ro n ik a .
Lwów, dnia 16 listopada 1907.

eim to ad u rz .
W niedzielę 17 listopada Salomei P. — Gr. k a t 

Joannyka Prep — Kai. slow. Zbistawa.
Wsohód slońoa 718 zachód 413.
W  poniedziałek 18 listopada O ttona Op. — Gr. 

k a t H alakytona. — Kai. slow. S tan isław a K.
Wschód slońoa 719, zaohó.i 4-12 
We wtorek 19 listopada E lżbiety K r. — Gr. kat. 

Pawła. — Kai. słow. Drogom ir*.
vVsco6ci słońca 7-20 zachód 4-11.
W środę 20 listopada Feliksa de Wal. — Gr. 

kat. Jerona — Kai. słow. Sędzimira.
WiOhód slońoa 7 22. sacnód 4-10

Do dzisiejszego numeru dołączamy nr. 45 
„Ziarna* dla tych szanownych prenumeratorów, 
którzy je abonują i dodatek za październik „Klejau­
ty poezji pulskLj*, zebrane z dzieł najznakomitszych 
dawnych i n i .voczesaych poetów.

— Biuro prasow o in fo rm acy jno  Rady n a ­
rodowej w P ary żu  (Agence poloouiśś de press«) 
przeniosło się z początkiem błeiąo-gj miesiąca do 
własnego lokalu rue de Reuues 45 Jak wiadomo 
biuro to zostało stworzone r  tym < elu, oby infrm o- 
waó prasę zagraniczną wiarcgoon e o sprnwa-h IM- 
ski. Biuro zdobyło sobie uznanie zagranicą pnsed'*- 
wszyatkiem przez wydanie broszury francuskiej p. t. 
„L1 óoole prusienne*. Dowodem t;go uznania z^giu 
nicą je3t list udzielony niedawno przez p. Anatola 
Leroy-Beaulieu biuru. Byłoby rzeczą pożądaną, aże­
by W lokalu biura znajdowały się ważniejsze wyda­
wnictwa polskie (mapy, iluetracyt-, kriążki). którjch 
wydawcy daliby się w ten snosób poznać c^d^o ,em 
eona, zwiedzającym biuro. Pożądaumiby było również, 
aby która z flrin krajowych podjęła S* np. dostar­
czenia biuru mebli w stylu zakopiańskim i w Ven 
sposób przyczyniła się do rozp owsz-o-humi i zaajo.o i • 
śoi naszyoh wyrobów zagranicą. Ojisy.yisu rzecz, 
wszystkie takie wyroby daueby były tyłku w depo­
zyt biuru i na żądanie z)3t«łyby w każdej chwili 
zwrócone właścicielom. W sprawie tej, jak również 
we wszeikioh innych, związanyoh z piurem pary- 
sklem, należy się zwracać do lwowskiego binra Rady 
narodowej nl. Karola Ludwika 1, lub bezpośrednio 
do binra paryskiego.

K r o n i k a  lw e > w s & * ,
x  Śnieg, taki prawdziwy zimowy śnieg, pada 

dziś od południa duźemi, wilgotnymi płatkami.
X  Lwów w błocie. Drobny na pozór fakoik : 

P. Eu. Kw. żona artysty teatru miejskiego, pot­
knąwszy się onogdaj aa ulicy n jakieś magistrackie 
„ udo*, wpadła w bido i zniszczyła sobie zapełnię 
nuwy jesienny kosiyata. lak i wyp-adeozek, jakich co 
dzień zdarza się kilka, czy kiloaoaioie, jest charakte­
rystycznym dla Lwowa, uaioi pojję — on symbolizuje 
Lwów błotny. Wprawdzie kąpiele borowinowe wska­
zane są dla zdrowia — cl u borowina w zimie i w 
dudatku borowin; pełna palących składników i przy­
nosząca ze sobą znaczno szkody — do przyjemności 
nie laleźy.

JeśU we Lwcwfe y.najdzm się kiedy jakiś szla­
chetny milioner z pewnnś"ią każe wyhodować na 
pryneypalaych ulicach pu jednym szpitalu. I taki 
Oamegie z bruku lwowskiego bezprzeoznie każe uło­

żyć na froncie tyoh szpitali napis złotymi literam i: 
„Ofiarom magistrackiej gospodarki*. Złem okiem 
spojrzy na to miejski nrząd budowniczy, ryknie lub 
zazgrzyta z irytaoyi kolej elektryczna, nie mówię o 
innych organach wykonawczych magistratu, które z 
pewnością takiego poomłu nie powitają z sympa- 
tyą. Nio dziwnego, każdemu, fnukeyonorynszowi, po­
winno ohodzió o honor swej insiytueyi, przynąjmniej 
ten pozorny, z którym obnosió się trzeba po ulicach, 
gwoli szaonnkn o plebsu i pri,ekmpsk, obecnie sro­
motnie wyrzucanych z Rynka. Nic dziwnego, jeśli i 
w magistracie lwowskim znajdą aię Indzie, którzy 
mają szacunek i uznanie dra własnej pracy. Tłuma­
czyć to się da albo dobrocią, prostotą ducha, albo 
megalomanią, która jest we Lwowie epidemią i to 
wysoce niebezpieozną

Lwów w biocie! ktoś bardziej poetyczny i 
większą fantazyą obdarzony napisałby — Lwów poa 
biotem. A swoim porządkiem, ozy nie lepiejby być 
pod błotem, niż pół tonąć i pławić się w błocie — 
to kwestya, nad którą trzebaby się zastanowić. Oswo- 
rzyły się niebiosa i deszcz padł na Lwów, drobny, 
męoząay i uparty. A nlioe, która były brunatno-po - 
pi-dato z kurzu i brudu, teraz są popielato-bruaatne 
z błota i brudu. Na trotuarach małe, błyszczące 
zwodniczo kałuże, stawy, potoki i grzązkle płynna 
błoto lwowskie. Ulicą podąża gromadka przechodni. 
Ot, jedzie fiakier; zwykle fiakier lwowski, jedzie krok 
za krokiem, bo dorożkarz śpi na koźle a keń także 
śpi i czeka na koniec rjohły dni żywota w domu 
ukojenia dla koni — u Rabaczka. Ale teraz fiakier 
dostał • na piwo, więc urządza kawalerską jazdę.

Z pod kopyt konia wymykają się grndki błota, 
poakoozy kropla mętnej wody i to wszystko zostaje 
na ubraniai h osób, idący oh chodnikiem. Jedzie tram ­
waj elektryczny, a tramwaj elektryczny cierpi na 
iupochoudryę i dlatego ciągle pluje, tak, że płaszcz 
człowieka, obok przechodzącego, zmienia borwę czarną 
ua niemodny już dziś kolor pstrokaty. Jen ie  wóz z 
meblam', albo interss do czyszczenia grzechów ma­
gistrackich czyli maszyna do wymiatania błon, albo 
karetka pocztowa itd. — każdy z wehiknłów zostawi 
pamiątkę na odzieży spokojnie idącego Lwo­
wianina

W  kulturalnych miastaoh jesi zwyczaj, iż 
lodzie, kierujący się w nlieę, idą stroną prawą, 
powra<vjący dążą lewą stiuną, wskuter ozego unika 
się rozmaitych karamboli. U nas jednak inaczej. 
Wszystko idzie środkiem chodnika a oo sekunda 
zderzenia, poplątania parasoli, następywania na nogi 
itd. Tak, że ulica wygląda jak jarmark meśoiski, 
albo zgromadzenie soeyaiistyczne nad jakiemś pra­
wem kilkoprzymiotnikuWum. Piękny jest Lwów w 
błocie i ten wir, to zamieszanie ciągłe, ten gwar 
upodabnia go do wielkiego miasta.

W czasie dni błotnych uderza ta godna poch­
wały troska władz miejskich o poetyozny wygląd 
miasta. Coś tajemniczego i romantycznego ma w 
sobie widok rowów, dziur, wyboi, ruchomych ohed- 
nifców, spacerujących kostek i kamieci z brasu. Jest 
w tem coś z Wenecyi w późnej jesieni, oeś z Bro­
dów w czas deszczowy. W każdym razie nastrój nie­
powszedni i charakterystyczny. Przypomina się 
tdrębaa kul ara średniowiecza. A dla miejscowych 
Don Kiszotów co za rozkosz! Omijać te rozmaite 
przeszkody, grożące kalectwem, podejść pod deski, 
ułożone pod kamienicą niewiadomo po eo i na oo, 
przujśó przez podwórko przechodniej kamienicy i nis 
utonąć w błocie ozy gnoju, przecisnąć się między 
piramidą cegieł ułożoną na połowie trotoaru a 
skrawkiem chodnika, nie rozstrzaskawszy głowy o 
mur kaiaienioy. Wszystko to bardzo ciekawe i we­
sołe, jeśli nie smutne. A wszystko o specyficznym 
kolorycie lokalnym.

Według przedłożonego przez miejski urząd 
budowniczy preliminarza prac (1) około dróg, bra­
ków i chodników na rok przyszły, okazuje się 
potrzebny kredyt miliona koron. Ile za to dziur i 
rowów można wykopać, ile razy każde brukowanie 
przerobić I B.

x  Pow agechne w ykłady  u n iw e rsy te c k ie . 
W niedzielę, dnia 17 b, m. Prof. dr. A .  Zipper. 
Henryk Heine, życie jego i dzieła. Oz. I. Sala XIV 
uniwersytetu, ul. św. Mikołaja 4, II p. Pocz. o g. 5. 
Dr. B. Gubrynowioz: U kolebki pieśni polskiej. 
Stow. młodzieży rękodt, „Skała*, ul. Miokiewioza 
28. Pucz. o g. 5.

X  Poświęcenie domu akademickiego. Dziś 
o 3'80 popoł. odbyło się poświęcenie domu akade­
mickiego. W uroczyśoie przybranej głównej sali oka­
załego gmachu jawili się biskup ks. Bandnrski, senat 
akademicki i profesorowie uniwersytetu, grono rad­
nych miejskioh, ozłonkowie komitetu obywatelskiego 
budowy domu. oraz pokaźny zastęp słuohaozek i słu­
chaczy uniwersytetu. Poświęoonia dokonał ks. biskup 
Baudnreki, poczem przemówił rektor dr. Dembiński, 
p. Skełkowski, akad. Widomski i Mączewaki. Dom 
akademicki znajduje się przy nowo nazwanej ul. Se­
natorskiej, tam gdzie dawniej był ogród nr. Fred­
rów. Gruut pod budowę ofiarował® hr. Skarbkowa, 
fundusze zebrano z składek, subwenoyi wydziału 
krajowego, daru dr. Hasewicza i fnndaoyi kollegium 
profesura kiego. W dużym trzypiątrowym gmachu zna. 
lazło pomieszczenie 130 akademików, prócz tego lo 
kile towarzystw akademickich. Wieczorem odbędzie 
się w sali duma akademickiego raut.

X  Posagi z faudacyi ś. p. L. Rotleudera po 
225 K. wylosowały: Maryn Sawioka, Rozalia Kmilia 
Lewsowiczówua, Elżbieta Sadowówna i Jadwiga 
Nowicka. Posugi te płatne są w dniu wyjśoia za 
maż, a na razie kwoty posagowa ulokowane zostały 
aa imię właśeicielek na Ksiąieozki Kasy oszozędno- 
sci. W razie, gdyby która z obdarowanych nie wy­
szła za mąż do 24 roku życia, przepada jej posag 
ua rs-uz kapitała fuudenyjnego.

X  Z ży c ia  m ło d zieży . Burżliwie zaczął się 
bieżą y rok w życiu młodzieży akademickiej. Od 
peczętkii ciągłe wiece i zgromadzonia, na któryeh w 
wojowniczej postawie stają naprzeciw siebie różne 
pat ty e i partyjki. Onegdaj oma! że nie przyszło do 
zerw ii ia wieou w sprawie uniwersyteckiej, wczoraj 
zaś odbyło się walne zgromadzenie Bratniej Pomocy, 
które diięki walkom partyjnym przybrało charakter 
hałaśliwy, a w końcn zostało rozbite.

X  S tacya ra tunkow a obchodzi dziś jubileusz. 
W pdud-iie protokoły jej zanotowały cyfrę 50.000. 
W pierwszym roku istnienia (1893) udzieliło pogo­
towie ratunkowe swej pomocy w 1.301 wypadkaob, 
w ostatnich latach cyfra ta wzmogła się do 5.000 
roczuic, a w obecnym rokn przekroczy znacznie
6.000 W chwili takiego wzrostu działalności pogo- 
t iwir ratnnkowego zachodzi obawa rozwiązania tej 
instytucyi, jeżeli gmina lub społeczeństwo nie zajmą 
się jej losem.

X  S am obójstw a. Dziś w aooy w ogrodzie pry- 
watny:<i koło góry zamkowej powiesił się 34-letni 
W V:.w  Miohelini, właściciel pracowni figurek 
gipsowych. Powodem samobójstwa był rozstrój 
nerwowy.

Kronika krajowa.
Obyw atelstw o honorow e nadało miasto 

Tłnmaiz staroście p. L. Popielowi i burmistrzowi
dr. A Howuree.

Nosorożec se Stisran t. Wykopanego w Sta- 
runi nosorożca przedpotowego opisuje w „Gaz. lwow.“

sicze mieękką i podatną, że pod silniejszym naci*' 
kiem się ugina. Długość głowy wynosi około 80 om., 
wysokość około 40 om., szerokość 25 om.; pysk za- 
oiśuięty mocno, więo widok uzębienia stracony. Po 
bokach głowy znaki dokładne, gdzie tkwiły oczy 
stosunkowo małe; nieproporoyonalne również do wiel­
kości głowy a , uszy, tak cienkie i małe, jak u na­
szej domowej nierogacizny. Na głowie niema rogu 
żadnego. Znaleziony obok głowy róg nosorożca leży 
na boku przy ścianie izby, a jego długość wynosi 
około 35 cm. Z powodu, że dotychczas znaleziono 
tylko jeden róg, zdawaóby się mogło, źe był odko­
pany nosorożec tylko jednorożcem, a więo z gatuasu 
tyoh, które obecnie żyją w Azyi. Mimo tego są je- 
ń»ak niezbitą prawie znamiona świadczące, le mu­
siał on mieć także róg dragi, większy, bo na kości 
nosowej jest najwyraźniejszy znak owalny, gdzie o 
sadzony byó musiał róg zgubiony, prawdopodobnie 
znaczniejszych od znalezionego rogu rozmiarów. Róg 
ten niewątpliwie odszukany zostania w miejson, 
gdzie wykopano nesorożoa. Obok głowy leżą dnże 
kości: Kręgowe j łopatkowa ozy miednicowa. Na 
szczególną uwagę zasługuje część nogi zwierza, ob­
ciągnięta skórą, zachowana doskonale, zgięta w pa- 
łąk tuż pod kopytem, które tak jest wyraźne, jakby 
nie przed milionom lat, lecz przed chwilą stąpało 
po ziemi. Dozepiony ozęścią do głowy leży na po­
dłodze szmat skóry nosorożua, miąższości znaoznie 
mniejszej niż rkora mamuta Geubośó jej nie docho­
dzi jednego centymetra. Wiszące pod skórą włókna 
wyglądają na tkankę. Wygląd skóry jest ten sam, 
co u mamuta, tj. zdaje się, że nie ma owłosieniu; 
kto wie jednak, ozy badan; pod mikroskopem na­
skórek nie wykaże, podobnie jak n mamata, śladów 
byłego owłosienia. Barwa skóry nosorożca z wyko­
panych ezęśoi ozaaczyó się nie da, j*3t ona oczywi­
ście przystosowana ściśle do koloru siuo-szarego 
naulistego pia*ko, w którym nosorożca znaleziono 
w ziemi. Wszystkie ezęśoi wykopanego nosorożca 
znajdują się w tej samej szopie, gdzie poprze­
dnio był mamut i są strzeżona pilnie przez żan- 
darmeryę.

Szyb, w którym znaleziono mamuta i noso­
rożca jest t. zw. szybem „bliźniaczym*, t. j. tuż 
obok ma szyb drugi, w którym w tej samej głębo­
kości, w jakiej w pierwszym znaleziono wykopaliska, 
tu zRajdują się pokiady ozokerytn. Wydobywanie 
urobku z obydwu szybów odbywa się za pomooą rę­
cznej windy, t. j. zwykłego kołowrotu w kubłach, 
Dokoła zabudowania szybowego znajduje się rodzaj 
małej hałdy (zwała), gdzie wśród tej samej naaturyi 
skalnej grzebią robotnicy i dozorcy, a 1 zwiedzający 
także szukając okazów flory i fauny przedpotopowej. 
W każdej grudce niemal spotyka się liście, owady; 
pokazywano mi całego doskonale zakonserwowa­
nego motyla z nienszkodzonemi prawie skrzydłami.

S tra jk , w V klasie w ruskiem gimnazjum 
w Przemyśla zakończył się w ten sposóbb że u- 
ozniowie tej klasy przeprosili prof. Rruszelniokiego i 
nanks odbywa się jaż naturalnie. Śledztwo przepro • 
wadzone przez inspoktora Krajowego mięło wykazać, 
że o ile większość noznłów w tem gimnazynm obję­
ta jest agitscyą hajdamacką, o tyle niektórzy pro­
fesorowie na tę agitaoyę przez palce patrzą i aie 
grzeszą taktem.

g » o w £ % e« K « u k .
} Zw iązek austry ao k lo h  przem ysłow ców

obchodzi 10 lotni jubileusz swego istnienia. Jak z 
Wiedsia telegrafują odbyło się wczoraj wieczorem 
uroczyste zgromadzenie Związkn w obecności dele­
gatów z całej Austryi. Krakowską izbę handlową 
reprezentował p, Epstein, lwowską poseł Kolisoher. 
Prezydent gabinetu br. Beck wygłosił mowę, w któ­
rej iyozył, aby Związek i w przyszłe® dziesięcio­
leciu tak samo się rozwijał. Mówca zapewnił, że i 
nadal popierać będzie interesy przemysłu.

Związek zamianował honorowymi członkami 
b. prezydenta ministrów dra Kórbera i szefa sekoyi 
Stibrala,

§ S ie śń s ttn a  ro o in io a . W dniu 30 kwietnia 
1910 r. przypadnie sześósetna rocznica urodzin kró 
Ił Kazimierza Wielkiego. Ks. Stanisław Jackowski z 
tego powodu podaje d< wiadomości w imieniu u- 
tworzonego w oeiu upamiętnienia tej rocznicy korni- 
tetn, że miasteczko Kowal na Kujawach, gdzie wiel­
ki król przyszedł na świat, poczęło się już krzątać 
około uczczenia pamięci jego jakim trwałym pomni­
kiem. Będzie nim fignra kamienna, dom ludowy na 
pustym dotąd placu zamkowym w pobliżu tradycyj­
nej kuźni, albo pamiątkowa tabiioa w ścianie preg- 
biteryum kościoła, jedynego zabytku po Kazimierzu 
Wielkim w Kowalu. Prastare miasteczko kujaw*kie 
Kowal, uczciło juź tymczasem rocznicę śmieroi króla 
tego (w 1370 r.), odprawionem 5 bm, nabożeństwem 
żałobnem. Kowal poeznwa się także do wdzięcznej 
pamięci o nim dlatego, że król Kazimierz W. wy­
niósł niegdyś wieś Kowale do rzędu miast osobnym 
przywilejem, zbudował tu świątynię, z której pozo­
stało dotąd presbiteryum l wyzwolił Kowal wraz z 
całą ziemią kujawską z pod jarzma przemocy krzy­
żackiej.

§ Pr*t>aiłeiiie p ien iężn e  w A m eryce Z
Nowego Jorku donoszą, że sytuaoya polepsza się w 
Nowym Joku, że jadsak w innych miastach pannje 
jeszcze niepokój na targn pieniężnym.

Z powodu krachu wydalono z fabryk w Pitts- 
burgn i okolicy w przeciągu ostatnich kilku tygo 
dni 48.000 robotników dla braku pracy. Prawie we 
wszystkich fabrykach w Chicago wydalono również 
robotników. To samo donoszą z Indiaaopolis, Whee- 
ling, Oornwall, Newark, Detroit i innych m ie jso  
wośoi. W  Nowym Jorku także bieda, teatry puste, 
a nawet służące domowe potraoiły miejsca.

Prezydent trustu knikeborskiego, Karol Barney, 
odebrał sobie życie. Towarzystwo to zawiesiło wy­
płaty i to głównie jak wiadomo wywołało przesile­
nie w Nowym Jorku, Zastanowienie wypłat ze strony 
trustu knikeborskiego wywołało run na inne banki i 
olbrzymi spadek knrsów.

Z Paryża donoszą: Od kilka dni odbywają się 
tu konfersnoye między bankiem franonskim, a repre­
zentantami największych banków amerykańskich o 
pożyczkę stu milionów franków. W rokowaniach bie­
rze też udział znany miljarder Pierpont Morgan. Za 
pożyczkę 100 miłjonów franków poręczyć mają ban­
kierzy nowojorsoy i daó w zastaw akoye kolejowe i 
przemysłowe. Pośrednictwo angielskie ma byó pomi­
nięta. Bank franouski odrznoił propozycyę bankie­
rów amerykańskioh i żądał poręki amerykańskiego 
rządu państwowego. Zdaje się, ża deoydująoym był 
też wzgląd na bank angielski, który odgrywa rolę 
pośrednika pomiędzy Amerysą a Francyą.

„B anqae de P aris*  oświadczył gotowość poży­
czenia finansistom am erykańskim na pierwszoklaso- 
we papiery am erykańsku  2 u 5 c ljo n ó w  w tej formie, 
że „B anque de Paris* żyruwao będzie weksle, s łu ­
żące do pokrycia.

§ A fera saplegowsk* Ulmy. Wedle dziś na- 
de8złyoh dzienników paryskich, agent, któremn Ullmo 
chciał w czerwca br. sprzedać dokumenty, jest atta- 
obó marynarki jednego ł mocarstw. Nazwisko jego 
Ullmo wyoiytał w księdze adresowej i wysłał do 
niego list, w którym wymienił, jakie doknmenty ma 
do sprzedania Odpowiedź na ten list miała byó da­
ną w anonsach jednego z pism paryskich. Anons 
taki pojawił się i według wskazówek w nim za-

poste- .astante- W liśeie owym była wskazówka, że 
ów agent będzie w Brukseli. Ullmo tam pejeehał i 
spotkał się z osobą, lioząeą około 30 lat, która mu 
atoli oświadczyła, że cena żądana przez niego za 
dokumenty jest za wysoką, obieoała jednak porozu­
mieć się ze swymi przełożonymi. Gdy Ullmo po­
wrócił do Paryża, jeszcze tego samego dnia otrzy­
mał depeszę, donoszącą, że cena jest za wysoką, a 
dokumenty nie interesujące. Depecza zapowiadała Ust 
z wyjaśuieaiami, który jednak nie nadszedł. Na na­
legania sędziego śledozego oświadozył Uilmo, iź uło­
żył zupełne zeznania, dodając, iż żadnych aktów n;e 
sprzedał, Obrońca zażądał, aby zasiągnięte opinii le­
karskiej, ozy używanie opium mole ogaaniozyó wolę 
i świadomość.

§ O ordynaoyę horsao wleką. Praski wyższy 
sąd krajowy zajmował się we ozwartek sporem land­
grafa Fryderyka Wilhelma heskiego,szwagra niemie­
ckiego cesarza, zastąpionego przez dra Wiena z P ra­
gi z ks. Hanrykiem i Filipem Hanau i prokurato­
rem fiieikomissn dr. K. M Hermauuem. Chodzi o 
ustalenie prawa dziedziczenia rodziny landgrafów 
heskich w ordynacji horszowiokiej. W r. Is6 5  kar- 
fUrat heski Fryderyk Wilhelm wydał przepisy ordy- 
nacyjne, iż w razie wymarcia męskiej linii książęcej 
rodziny HauaiPów, ord. horsze wieka, połąozona ma byó 
z ordynaeyą domn kurfilrstów heskich. Gdy w roku 
1866 Prusy auektowały księstwo heskie, zajęły ma­
jątek ordynaoyi książęcej ze względu ua jej publicz­
ny prawny chirakter. Ks. Fryderyk Wilhelm, kióry 
protestował bezskutecznie przeciw odjęoin władzy i 
fideikomissu, zmarł w r. 1879, pozostawiając 5 sy­
nów, z trzeciego małżeństwa morganatyoznego, mia­
nowicie ks. Hanau i hr. Schaumburg, którzy od 
spadku byh wyłączeni. Rtiaipenbeimska heska linia 
zawarła układ z Prusami, w którym uznała zwierz­
chnictwo Prus nad Hesyą i za rentę 6 0 0 .0 0 0  m. 
rocznie i trzy zamki, zrzekła się ordynacyi, Z renty 
i zamków powstał nowy mąjerat rodzinny, fidei ko­
mis haskiego domn. Inni agnaoi domu heskiego 
procesowali się z Prusami, leaz bez skutku, a w r. 
1880 w drodze ugodowej dostali rówuież rentę ro­
czną 600.000 i 3 zamki, z czego także powstała 
nowa ordynaoya.

Obecny jej właściciel ks. Henryk Hanna, ma 
lat 65 i jest kawalerem, brat jego ks. Filip, o dwa 
bta młodszy, żonaty, ra-i same córki. Ponieważ linia 
męska ks. Eanau'ów wymrze najpewniej bezpotomnie, 
więc landgraf Heski próbował w r. 1906 w drodze 
bezspornej dochodzić praw zapewnionych w przepi­
sach ordynaeyjnyeh z r. 1865, lecz bez skntke, 
Również sąd krajowy w Pradze odrzucił skargę jego
0 skonstatowanie prawa diied-icznego.

§ K slężuiezkił P la M onika, Na ulioach i na 
korsie starego miasta Brixeu często, prawie codzien­
nie widać małą księżniczkę Pię Monikę. Mała księ­
żniczka czuje się szczęśliwą w baronewskim zamku 
PaiLns, który jest wraz z parkiem, jedną z naj­
wspanialszych i najpiękniejszych posiadłości szlache­
ckich. W niedzielę popołudniu na zamku odbyła się 
małr zabawa dla rozerwania oóreozki króla saskiego
1 w niej wzięły udział dzieci wielu obecnych w Bn- 
len rodzin arystokratycznych. Księłniozka Pia Mo­
nika przepędzi w Brixen oałą zimę, I tam spotsa 
się z ojoem, który przybędzie niedługo incognito, ce­
lem odwiedzenia córki, Hr. Schónberg, a którego 
księżniczka bawi, jest zaufanym króla Fryderyka 
Augusta, podkomorzym królewskim i papieskim. W 
Briien przebywa dlatego, że, gdy przsi laty prze- 
0£,edł z protestantyzmu na religię katolicką, spotykał 
się z oiągłemi przykrościami ze etrouy arystokraoyi 
saskiej, przywiązanej gorąco do wyznania lutarań- 
skiego. Część roku spędza hr. Schónberg w Rzymie,

§ O kapelusze w tea trze . W walca o kape­
lusze w teatrze wpadł jeden z dyrektorów paryskich 
na dobry pomysł. Ma wystawić w tyoh daiaoh no­
wy melodramat, a dyrekter ohee dać wszystkim spo­
sobność do widzenia nowej sztuki. Więc wyzaaczył 
nagrodę dla tej pani, która przyjdzie do teatru w 
najmniejszym kapclnszn. Jnry, złożona z trzech 
krytyków będzie budaó wielkość kapeluszy, w jakich 
panie przychodzą. Zwyciężozyni po przedstawieniu 
otrzyma kopertę z niespodzianką. „Samy* tej nie­
spodzianki dyrektor jeszcze nie oznaczył.

§ Zahanemla głodowe w Czechach. Wozo 
raj w Naohodzie, jak telegrafnją z Pragi, panował 
spokój. W miejsouwośoi Czerwony Koztelee zebrało 
się około 800 osób, które pomaszerowały na Rynek, 
aby tam demonstrować. Burmistrz i starosta wezwali 
ich do rozejścia się, ale zebrani nie nsłnohali tego 
wezwania. Dopiero żandarmerya ich rozprószyła. 
Wieozorem panował spokój. W miejscowości Chro­
mów odbyła się wczoraj demonstracya. Około 1000 
osób zebrało się na Rynku, Po wysłuchania krótkie­
go przemówienia posła do rady państwa Jarusza, 
zebrani rozeszli się. Do wykroczeń nie przyszło.

§ n i l ie n y  z  dym em . Leży przed nami pokaźna 
dość brosznra wypełniona tysiącem oyfr. To siódmy 
zeszyt dziesiątej grupy (ministerstwo finansów) przed­
łożenia rząuo,vego na r. 1908. Po rozdziale tyczącym 
się soii, następnje rozdział traktujący o tytoniu i jego 
fabrykaoyi Zaciekawia on bardziej, niż wzrueza. L  
pouczy tyoh, którzy są miłośnikami palenia. Pokazuje 
się z dłngicb cyfr* iż państwo anstryaokie z mono­
polu tytoniowego wyciąga ogromne wprost korzyści. 
Na r. 190£ preliminowaną jest w doohodacb z ty­
tonia kwota 243,957.800 k., w wydatkach 92,766.40q 
k., więo nadwyżka z dochodów na rzecz skarbu 
wyniosłaby 151.191.400. Ponieważ ia  r. 1907 
dochody z monopolu tytoniowego oznaozono na
236,259.000 k., a wydatki na 89,164.000 k. — 
zysk więo ustalono na 147,094.000 k., więo wynika 
z tego, iż przyszły rok w zyskach z interesu tyto­
niowego mu przynieść plus w kwooie 4,079.000 k. 
Kwoty uwidocznione w preliminarza na r. 1908 są 
naturalnie hipotetyczne i przyjąć należy, źe rzeczy­
wisty czysty dochód przeniesie kwotę preliminowaną. 
W reku 1906 wpłynęło do kas rządowych za cygara 
i papierosy, wyjąwszy tytoń, 236'5 mil. koron, 
jednakże sprawozdanie ministerstwa skarbu wspomina, 
że rok teu był niezwykle szczęśliwym, a pierwsze 
miesiące 1907 nie mogą nawet z nim konkurować
00 do tak dodatnich wyników kasowych. Dlatego 
przy nkładunin preliminarza na r. 1908, nie kiero­
wano się przedewszystkiem rezultatami roku 1906, 
Loz brano raczej pod uwagę rozwój i konsekwentny 
wzrost dochodów za lata poprzednie. W  każdym 
razie cieszyć to winno rząd, iż mu monopol tyto­
niowy choćby tak nieznaczną nadwyżkę w dochodach 
na przyszły rok przyniesie. Z,wyż 151 mil. kor. to 
ładna sumka, a kwoty ponad 4,000.000 k^ która 
będzie nadwyżką nad dochodami tegorooznyrui — 
lekceważyć zbytnio nie można.

Nasuwa się teraz na myśl prawo równego 
wymiaru sprawiedliwości. Państwo wyposażone przez 
palaczy w kwotę 150 milionów, powinno się Im 
rewanżować. A tymczasem oo się dzieje. Ci najpew­
niejsi przyjaciele skarbu anstryaokiego, są jak naj­
bardziej po maooszemu traktowani. Sorty oygar oorau 
skrndaliozPtejsze, tych sławnych dawniej cygar Kuba
1 Brytanika dziś smakosz nie zapali, mimo, że oeny 
za nie poszły w górę.

0 obu sortach mówią żartobliwie zuawoy, że 
rząd wyrabia je z trooin i wiórów. A ciągle dalej 
styohaó skargi na dekadenoyę innych sort cygaro­
wy oh, nawet trabucco strroiło zwolenników. Szkoda,

p. K. Z. Głowa nosorożca jest okryta skórą tak je- Iwariyoh, Ullmo podjął na poczcie w TuloDie iieh e sprawozdanie rządowe nie obejmuje cyfr odBośnie
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do tego, które sort) posiły w konsumoyi, a konaum- 
eya których spadła. Bo takż > cygara i papierosy 
mają swe losy, ulegają kapry«om mody i mogłyby 
opowiadać o łaeoe i oicłasoe palacza N. b. nie mó­
wimy ta o znaweaoh, którzy się w takich wypad 
kach powodują tylko wrcź'iwością podniebienia na 
jakość cygar. „Rosiłas" i „Sekktos14 cygara bez ni­
kotyny, początkowo azł- bardzo dobrze, dziś istnieją 
więcej idealnie, nikt o nie nie pyta i nikt prawie 
j* nie pali. Są t3kśe w handlu papierosy bez uiko 
tyny. Pochodzą one z Francji, a wynalazł je Buwal, 
syn sławnego chemika, który pierwszy odkrył trują­
cy oharakter nikotyny. Są one sporządzone z liści 
drzewa kawowego i nie ma w nich ani krzty tyto­
nia. Wracając do spadku kons smoyi tytonin, tłuina- 
rayś ją tylko można pogorszeniem Surt i gatunku 
papierosów. Kozeumcya się podniesie, gdy cygara i 
papierosy będą lepsze. N ezcośnem jest palenie wielu 
gatanków, wprost niemożliwych w smakn. Spadku 
tego jednak konsnucyi nie należy brać zbyt tragi­
cznie. Palacze nie nmieją strajkować, a o biernym 
oporze ich nie ma oo mówić. Gdy w r. 1888 pod­
niesiono oeDy papierosów i cygar, zrobił się krzyk, 
próbowano palić początkowo sorty a?jtań3ze, ale 
cała akoya spełzła na niozera. I  teraz nie będzie 
inaczej.

Z m arli.
E t  T om asz O leksińakł kanonik i prepozyt 

jarosławski, umarł w Jarosławiu, przeżywszy lat 87.
Ze stowarzyszeń.

Zapowiedziane w  lwowskiej „Gwieździe" przed­
stawienie am atorskie na niedzielę 17 b m. zostało 

przełożone na 24 bm. N atom iast tej niedzieli 17 bm. 
odbędzie się wieczór z tańcam i.

Kaszlącym, zwracamy uwagę na ogłoszenie 
„Tbymomel scillae*, jako uznany i przepisywany 
przez Iskarzy ćrcdsk przeciw kaszlowi.

M l l M f f i i - i ś S
* W ieczór sonatow y H enryka M elcera 1 

Wacława K ochańskiego odbędzie się 3 grudnia. 
Bilety Bą do nabycia w składach nut p. Zadurowi- 
eza 1 p. Połonieokiego.
U e p e r i n u  tw c w i k i e « e  t j a t r a  m i« je

W niedziele o 8 popoł „Orfeusz w piekle“ —
0 7*8 wieczór „Cyrano de Bergerio".

W poniedziałek „Ich czworo** Zapolskiej
We wtorek „Manon*1 występ p. Bohuss i p. Dia-

niego.
W środę „Rycerze północy1* Ibsena.
W czw artek „Eugeniusz O aegin“ Czaykowskie- 

go. Występ p. Bohuss i  p Dianiego,
W piętek „Rycerze północy “.

U e p e r t a a r  t e a t r u  k r e i r e w s k i e z o
W niedzielę popołudniu „Rewizor z Peters­

burga", wieczór „Królewicz Jaszczur", „Ciocia Baruch"
1 „Ą>idemia“.

W  poniedziałek „Szkoła" Kaweckiego.
Wo wtorek „Królewicz Jaś" , „Ciocia Baruoh" i 

„Epidemia".
W środę „Opieka wojskowa".
W  ozwartek „Królewicz Jaś", „Ciocia Baruch* i 

„Epidemia".
W piątek „Cyd" Corneillea.

W  sobotę, premiera, „Narzeczona w depozycie" 
z francuskiego.

W niedzielę popołudniu „Ożenić się nie mogę", 
wieczór „Narzeczona w  depozycie".

£ 5  I C B A K O W A .
— Dziś w południe w sali magistratu odbyło 

się pożegnanie b. I  wiceprezydenta Michała Chyliń­
skiego przez urzędników magistratu. Przemawiali 
dyrektor magistratu p. Giodyński, p, Chyliński i 
prezydent Leo.

— W dalszym ciąga prooesa urzędników 
Tow. wzaj. ubezp. przeciw p, Tadeuszowi Majew­
skiemu o obrazę czci, przesłuchano jako świadka 
posła Stapińskiego, który zeznał, że słyszał rozmaite 
skargi ladtoś i wiejskiej na Floryankę. Słyszał też 
kilkakrotni^, że urzędnicy Towarzystwa mieli uboz - 
pieezonyoh nakłauiać do wystąpieniu z Towarzystwa, 
ale faktów konkretuy<h przytoczyć nie może. Prze­
słuchano następnie urzędników oddziału teehnioznego 
Towarzystwa, którzy pod przysięgą zeznali, że nigdy 
nie namawiali ubezpiec.onyoh do wystąpienia z To- 
wariystwa, aby przez to pozbawić ich wzrostu wkła­
dek aa fundusz rezerwowy. Urzędnik Nowak zeznał, 
i* zredukowano niektóre ubezpieotenia w interesie 
rzetelnych asekuratów wobsc spekulacyjnych ryzyk. 
Po miasteoekiioh mówiono o „wesołych" ogniach, 
które były ciężką krzywdą dia rzeteluyeh asekura- 
tów. Pożary tak się zwiększyły, że byłyby zupełnie 
pożarły premie asekuraoyjae i wyrządziły szkodę 
większości ubezpieczonych. Naczelnik oddziału te­
chnicznego, p. Bronisław Krauze, wyjaśnił obszer­
nie działalność oddziału technicznego, który przyczy­
nił się do podwyższenia dywidendy i usunięcia spe­
kulacyjnych ubezpieczeń.

Na początku dzisiejszej rozprawy przysięgły p. 
Kramarozyk w imienin ławy przysięgłych zaprotesto­
wał przeciw jednemu ustępowi wozorajszych z-w.uuń 
świadka Nowaku, urzędniku Tow. Wzaj. Uo. Świa­
dek ten powiedział mianowicie, żo dyrekeya sprzeci­
wiała się wytoozeniu obecnego procesu, gdyż, juk 
słyszał, podziela ona szerzącą mę w społeczeństwie 
nieufność do sądów przysięgłych w sprawach pra3o 
wy oh, a zdarzały się wypadki, że poszukujący obrony 
■wego honoru pokrzywdzone osoby wyohodziły jeszcze 
więcej zbezczeszczone. Przewodnieząoy oświadozył, 
że protest ławy będzie zapisany w protokole. Zastępca 
oskarżycieli adwokat dr. Rowiński wniósł o odrocze­
nia rozprawy oelem przesłuchania świadków, których 
wedle zeznań p. Stapińskiego urzędnioy nakłaniać 
mieli do wypowiedzenia ubezpieczeń. Obrońca sprze­
ciwił się wnioskowi, dążącemu wettug niego tylko do 
odroczenia rozprawy. Trybunał wniosek odrzucił. Na­
stępnie odczytywano zeznania róinyeh świadków.

Z  W ^ : & ł 3
— We wsi Serokomla, w powiecie łukowskim, 

miejscowy proboszcz, ks. Domański, wymówił miej 
■oe organiśeie Czerskiemu. Pałając za to zemstą, or 
ganista ten podczas odprawianego przez ks. Domań­
skiego nabożeństwa w ubiegłą niedzielę, strzelił do 
niego dwnkrotuir z chóra. Raniony proboszcz padł 
na stopnie ołtarza. W kościele powstała panika. Mo­
dlący się spostrzegłszy, saąd pochodzą strzały, rsu- 
oili się na chór, aby rozbroić strzelającego. Organi­
sta zamknął drzwi na chórze, zatarasował przejście 
i ais chciał nikogo wpuścić. Tła a wysadził drzwi i 
wtargnął na ohór, oo widząc organista strzelił do 
siebie dwa razy w usta i ciężko się arami. Wyuie- 
siono go z chóru i oddano w ięca straży ziemskiej, 
która przewiozła rannego do szpitala w Łukowie. 
Raniony ks. proboszoz Domański leczy się w domu. 
Z powodu przelewa krwi kościół s.rokomski opie­
czętowano aż do ponownej konsekracji.

— Do warszawskiego okręgu mukow-go na­
pływają raporty dyrekcyj naukowych guberniulnyoh 
o potrzebie wzmocnienia dozoru na i szkołami, za- 
kładanemi przez Jacie! z szkolną, gminy, sto warzy - 
■zenia i osoby prywatne.

— W tVur£zawic i  ,l»a... i; a vm Tośi c.c. ■. 
w jego pracowni. Prawd . .uniie bi-ł-

to, że przy poprzednim napadzie na jego pracownię 
dwaj napastnicy wpadli w ręoe policyi.

— W Łodzi agenci zastrzelili znanego bandytę 
Kowalczyka, gdy począł on prze i nimi uciekać.

Z  PO 25:fcT '-A .7STXA.
— P. Paweł Fuss, Niemiec, właściciel dóbr 

rycerskich Wituchowa, wydał broszurę pt. „Die 
Zastfiade in der Prorinz Posenu, w której kreśli 
stosunki polskie w świetle prawd/Jwetu i wykazuje 
krzywdy Poloków, zadając kłam bajkom hakatystów.

— Przy wyborach do ralv miejskiej w Guież- 
nie Polaoy ponieśli klęskę, chociaż tym razem nie 
wstrzymali się od głosowania. Nie wybrano ani jed- 
uego Polaka, jakkolwiek ludu-iść polska st-mowi 
większość.

— Izba karna w Opolu skazała reduktora 
„Gazety Opolskiej14 na 50 rnk. za nazwanie probosz­
cza ks. Kuliga „wilkiem14 z powodu zaprowadzenia 
nrzezeń kazań niemieckich,

— Rozeszły się niepokojące pogłoski o zachwia­
niu się pclskH instytucji paroelaeyjntj p. Marcina 
Biederma. na. Trudncśii powstały skutkiem obecnego 
braku gotówki ua rynkach pieniężnyoh.

Z całego świata.
Bourgos. Z wyższego polecenia komendant 

16 dywizji zarządził aresztowanie pewnego kapitana 
za występki homoseksualne.

UNowy „rewizor petersburski
Dzienniki rosyjskie zajmują się żywo epi­

zodem z życia biurokratycznego, przypominają­
cym Gogolowskiego „Rewizora z Petersburga11.

Dnia 30 lipea fcr. do Charbina pociągiem 
pospiesznym z Rosyi europejskiej przybył w m un­
durze urzędnika ministerstwa spraw wewnętrz­
nych nieznany pan w towarzystwie młodej, ele­
gancko ubranej da ny i zwrócił się do znajdują 
cego się na peronie naczelnika stacyi z zapyta­
niem, kiedy odchodzi pociąg na południe, tj. do 
krańcowej siacyi Kuanczenczy, skąd idzie lima 
kolei japońskiej, prowadząca do portów Oceanu 
Spokojnego: Portu Artura, Dalnego i innych. Po 
otrzy i aniu odpowiedzi, że pociąg w danym kie­
runku odchodzi za sześć godzin, co przyjezdnego 
mocno zaniepokoiło, prosił on naczelnika stacyi
0 wskazanie mu biura telegrafu, co gdy ten u- 
czynił, przyjezduy oznajmił, że jest urzędnikiem 
do szczególnych poleceń przy prezesie komitetu 
ministrów Stołypinie, nazywa się Aunieuskij i 
zajmuje się tropieniem politycznych przestępców, 
a obecnie goni dwóch rewolucyonistów, którzy 
brali udział w ostatnim zamachu ua życie cara. 
Rewolucjonistów tych Annienskij wyśledził w 
Szwajcaryi i stam tąd jechał w ślad za nimi do 
granicy tureckiej, gdzie rewolucjoniści potrafili 
oszukać go i zmienić kierunek drogi; Annienskij 
jednak dowiedział się, że tropieni rewoluoyomści 
naznaczyli sobie „rendez-rous14 w Japonii, więc 
dlatego zawrócił się nazad i przez Rosyę wyje­
chał również do Japonii. Przyszedłszy do biura 
telegrafu, skreślił mniej więcej taką depeszę:

Petersburg, ministrowi Stołypinowi. Gonię tero- 
rystów, organizatorów zamachu na  cara, mam 
nadzieję aresztować ich jutro. Szczegóły pocztą 
odebrać przez aptekarza Zarudnego. Aunieuskij14.

Takie nieprawdopodubne opowiadanie, jak 
również wysyłanie depeszy nieszyfrowanej, za­
wierającej ważną, tajną wiadomość, wzbudziły 
podejrzenie co do autentyczności pasażera i jego 
towarzyszki. Zanim jednakże władze miejscowe 
poczyniły stosowne kroki, Annienskij z damą 
wyjechali już z Caarbina i dopiero wskutek ro ­
zesłanych za nimi listów gończych, zostali a re ­
sztowani przez konsula rosyjskiego w Mukdenie
1 dostawieni napowról do Charbina. Przy bada­
niu Annienskij powtórzył swoje pierwsze opowia­
danie, prayczem wskazał nazwiska różnych d y ­
gnitarzy w Petersburgu, mogących potwierdzić 
jego zeznanie.

Przy rewlzyi rzeczy, należących do p asa­
żera, znaleziono masę rozmaitych zagranicznych 
papierów procentowych, na ogólną sumę 4 1/, m i­
liona franków. Wszystkie te papiery Annienskij 
wiózł w wagonie, w zwyozajaych walizach. Za 
pytany o pochodzenie papierów, Annienskij ze­
znał, że otrzymał je w spadku po wuju zmarłym 
w Medyolanie i na dowód tego przedstawił kilka 
numerów tamtejszych gazet, w których w samej 
rzeczy opsyw ano wypadek śmierci bogacza ro 
syjskiego, Annienskiago i zapis całego majątku 
na rzecz siostrzeńca swojego, Włodzim erza 
Aonienskiego.

Na zapytanie prokuratora miejscowego sądu 
okręgowego z Petersburga nadeszła odpowiedź, 
że Annienskij urzęduikiem ministra Stołypina nie 
jest i wogóle żadnej posady w ministeryam aie 
zajmuje. Wtedy rzekomy Aunieuskij przyznał, że 
nazywa się Romański i że był już karany s ą ­
downie za oszustwa.

Po zebraniu wiadomości wyjaśniło się, że 
Romeński od lat kilkunastu podróżuje po świecie, 
zajmując się rozma tego rodzaju oszustwami, 
przyczem prawie zawsze używał rozmaitych fa ł­
szywych nazwisk i udawał wysokiah dygnitarzy. 
W roku 1901 Romeński podał się za świeżo m ia­
nowanego gubernatora hr. Headn gowa w A stra- 
chaniu i potrafił tak omamić naiwaych tam tej­
szych mieszkańców i przedstawicieli władz, że 
przy wjeidzie w granicę gubernii zgotowali mu, 
jako nowemu gubernatorowi, wspaaiałą owacyę. 
Przybyli na spotkanie nowego gubernatora koza­
cy ze sztandarami, duchowieństwo z obrazami, 
włościanie w każdej wsi, przez które przejeżdżał 
rzekomy gubernator, wychodzili z chlebem i solą, 
a podwładni urzędnicy w galowych mundurac \ 
oczekiwali nowego naczelnika na przedmieściu 
Astrachania, lecz nie doczekali go się, ponieważ 
zręczny filut uznał za stosowas, nie dojechawszy 
do Astrachania, cichaczem umnknąć, pożyczywszy 
sobie od towarzyszącej n u świty kilka tysięcy 
rubli na drogę.

W krótce potem na południu Rosyi nowy 
„Rewizor" udawał głośnego kontrolora kas pań 
stwowych i rewidował )e zawsze z dobrym dia 
siebie skutkiem. Złapany niebawem, zdołał j e ­
dnak umknąć ze szoitala, gdzie przebywał, uda 
jąc  chorego. W 1903 r., nowy Ghlestaków pu­
ścił się ua Daleki Wschód i tak umiał podejść 
miejscowe władze kolejowe, że zanim dojechał 
do Mandżur yi, naczelnik stacyi otrzymał term i­
nową służbową depeszę, że pewnym pociągiem 
przyiedzie naczelny lekarz permsiiiego górniczego 
okręgu, rzeczywisty radca sianu, pan Perekatow. 
Wobec iego nacze.nik stacyi, podług przyjętego 
zwyczaju, przygotować kazał specyalny wagon 
dla tego dygnitarza, w którym rzekomy lekarz 
przyjechał do Charbina, po drodze jednak, przy 
pomocy policyi z voływał kapców i dostawców 
różnych prowiantów i zawarł z mmi m m w y na 
dostawy do Permu, pobrawszy od naiwnych do­

stawców dość znaczne Kaucje.

W ostatnich czasach Romeński próbował 
szczęścia za granicą i za ofiary obrał sobie kon 
sulów rosyjskich, oszukując ich w rozmaity spo­
sób i na różne sumy. Towarzyszącą mu damę 
nazywa żoną — w rzeczywistości jednak Ro­
meński żony nie ma. Znaleziono przy nim pa­
piery wartościowe, które — według siów właści­
ciela — zostały mn ofiarowane przez jakąś da 
mę w Paryżu, nazwiska której wyjawić nie m o­
że. Osadzony w więzieniu Romeński zachorował 
i w obawie śmierci zapisał cały swój majątek, 
t. j. fi i pół miliona franków towarzyszącej mu 
damie.

Aresztowany jest 37 letnim, przystojnym 
mężczyzną, eleganckim, wykształconym, wytwor­
nych m anier i włada 14 językami, W  ostatnim 
czasie zdrowie jego pogorszyło się i zachodzi o- 
bswa śmierci, w razie której towarzyszka je .o  
stanie się posiadaczką milionów. Dama ta, 
Niemka z pochodzenia, ma 29 lat i robi wraże­
nie artystki.

Adminisiracya „Gazaty Narodowej* 
przeniesioną została z ul. Kopernika J, 
na ulicę Sza j nochy  nr. 2 (łączącą ul. 
Kopernika z ul. Sykstuską).

Ostatnie wiadomości.
Jak  z Wiednia donoszą, na dzisiejszej ra ­

dzie ministrów zapadnie decyzya co do miano­
wania nowego ministra obrony krajowej w miej- 
sse gen. Latschera, a nom inacja ta będzie ogło­
szoną w jutrzejszej „W ieuer Ztg.*

Równocześnie ogłoszoną zostanie także no- 
minacya JE. Dawida Abrahamowicza na mini­
stra dła Galicy..

List pasterski arcybiskupa Pragi.
Arcybiskup praski ks. kardynał ^krbensky 

wydał list pasterski o organizacyi katolickiego 
narodu w Czechach. List wskazuje na walkę wy­
borczą i wspomina o księżach i osobach stanu 
świeckiego, które kroczyły na czele w walce o 
godność sztandaru katolickiego. Jednym z najw a­
żniejszych obowiązków kleru jest praca na am ­
bonie, w konfesjonale, szkole i przy łożu chore­
go, w teraźniejszych czasach jednak żąda się od 
kleru o wiele więcej życie polityczne zajmuje 
się nietylko sprawami czysto lokainemi, ale wcią 
ga w dyskusję prawdy wiary, walczy z niemi 
i wyszydza je, podkopuje następnie zasady roazi- 
ny chrześcijańskiej, występuje przeciw sakram en­
towi małżeństwa, wypacza wychowanie młodzie 
ży. Ze względu na te stosunki kler powinnien 
rozwinąć energicznie działalność, skupić wszystkich 
wiernych pod sztandarem katolickim, nie czekać 
póki lud do niego nie przyjdzie, lecz iść sam 
między lud, nanezsć go, oświecać, objaśaiać pra­
wdy świętej wiary katolickiej. Wszystkim księ­
żom, które 8we siły oddali na służbę organizacyi 
katolickiej, wyraża ks. arcybiskup jak najgorętsze 
uznanie i podziękowanie. List w końcu wymienia 
poszczególne centra organizacyi i poleca wszyst 
kim księżom, aby orali udział w zgromadzeniach 
kleru katolickiego.

Telegramy 1 telefonematy
z dnia 16 listopada 1907 

Prognoza pogody.
Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete­

orologicznego w Wiedniu na dzień 17 listopada.
W  Galicyi wsehodniej: Zmiennie, miejscami 

opady, zimno, zwolna pogoda poprawia się.
W Galicyi zachodniej; Przeważnie pogodnie, 

oiepłota obniża się, w nocy mróz.

Wiać katolików austryackich,
W iedeń Z okazyi rozpoczynającego się dziś 

ogólno auotryackiego wiecu katolickiego, katoli­
ckie Tc w szkolne urządziło wczoraj popołudniu 
uroczyste zgromadzenie w wielkiej sali Towarz. 
muzycznego. Nu zgromadzenie to przybyło wielu 
członków wyższego duchowieństwa i arystokracji, 
katolickie Związki studenckie itp. Od arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, Fryderyka, Leopolda 
Salwatora, od kilku arcyksiężniczek i od mini­
strów : dr. Korytowskiego, br. Bienertha, dr. 
Marcheta, dr. Ebenhoeha i od burmistrza miasta 
Wiednia dr. Luegera, nadeszły pisma powitalne, 
względnie usprawiedliwienia nieprzybycia. Po po­
witaniu zgromadzonych, przemawiali p. Dressler 
i marszałek krajowy Rhomberg, poczem ks. bi­
skup Mayer udzielił zgromadzonym błogosławień­
stwa apostolskiego.

Nowy klub ruski.
W iedeń Posłowie ks. Dawydiak, dr. K o­

rol, dr, Kuryłowicz i Hlibowick: utwurzyli o-
sobny klub, który będzie nosił nazwę klubu na- 
rodowo-ruskiego, po niemiecku „Altruthenischer 
Verband“. Dr. Marków nie przystąpi do tego 
klubu, lecz pozostanie hospitaatem, ponieważ nie 
chce się zgodzić na zasadę solidarności.

Z obozów czeskich.
P rag a . „Narodni Listy" ogłaszają artykuł 

K ram arza, który omawia wstąpienie Czechów do 
gabinetu bar. Becka. K ram arz oświadcza, że 
Czesi nie zadowolą się posiadanemi już te ­
kami, lecz po załatwieniu ugody austro-węgier- 
skiej, będą domagali się trzeciej teki, która im 
się należy.

Dziś po południu zbiera się komitet wyko­
nawczy partyi młodoczeskiej. Na posiedzeniu tern 
p.  Kramarz wygłosi mowę, celem odparcia za­
rzutów, podnoszonych przeciw stronnictwu mło- 
doczeskiemu ze strony partyj radykalnych z po­
wodu wstąpienia ministrów czeskich do zre­
konstruowanego gabinetu br. Beoka i obowią­
zania się Młodoczeeków do głosowania za 
ugodą.

Wieczorem odbędzie się w Karolinenthal 
wielkie zgromadzenie, na którem również będzie 
przemawiał p. Kram arz a  także nowy minister 
handlu dr Fiedler.

Dzienniki donoszą, że na Morawach nie 
tylko stronnictwo agraryuszy czeskich, ale i po 
słowie młodoczescy z p. Stranskym na czele 
prowadzą agitacyę przeciw wstąpieniu Czechów 
do zreKonstruowanego gabinetu i głosowania po­
stów czeskich za ugodą. Przypuszczają że prócz 
p. Stransky’ego jeszcze kilku iunyoh posłów wy­
stąpi ze stroanictw a i z klnbu młodoczeskiego.

Awantury na uniwersytecie wiedeńskim
W iedeń. Dziś o 10 rano przyszło na uni­

wersytecie wiedeńskim do bójek pomiędzy stu­
dentami niemieckimi i słowiańskimi. Słowianie

zostali wyparci przez Niemców z anli. O g. 10 
przyszło do bojek już przei uniwersytetem. W 
czasie tej bójki rzucano kamieniami i bito się 
kijami. Słowianie uciekli na drugą stronę Ring- 
strasse, studenci niem c icy pobiegli za nimi. Do­
piero policja, ustawiwszy się w podwójnym sze­
regu między obu waiczącemi stronami, przeszko­
dziła dalszym bójkom. Ostatecznie Niemcy z uli­
cy przeszli ua rampę uniwersytecką, gdzie od­
śpiewali pieśń „Wacht am Phein"

0 wioski uniwersytet.
T ry es t. Wczoraj wieczorem ponowiły się 

próby urządzenia demonstracyi na rzecz włoskie 
go uniwersytetu, ale policyr. je  udaremniła.

Rzym. W Medyolanie ponowiły się wczo­
raj wieczorem dem onstracje studentów na rzecz 
utworzenia uniwersytetu włoskiego w Tryeście. 
Po zgromadzeniu, na którem wygłoszono ostre 
mowy, studenci próbowali pociągnąć przed kon­
sulat au8tro-węgier3ii, zatrzymano ich jednako­
woż. Demonstracje nie znajdują oddźwięku wśród 
ludności i z pewnością niebawem ustaną.

Także we F lorencji urządzono podobną 
demonstracyę. W budynku konsulatu austro 
węgierskiego wybito szyby. Folicya energicznie 
wystąpiła. Przyszło do bójki. K ilka osób areszto­
wano; później wypuszczono je na wolność.

Sejm węgierski.
B udapeszt Sejm węgierski uchwalił 139

głosami przeciw 28 przejść do dyskusyi szczegó­
łowej nad autonomiczną taryfą celną. Przeciw 
głosowali posłowie chorwaccy i innych narodo­
wości.

B udapeszt. Stronnictwo posłów narodowo­
ściowych uchwaliło zająć stanowisko przeciw 
ugodzie, z tytułu tego, że jest stronnictwem opo- 
zycyjnem. Natomiast zaprzeczono pogłosce, jakoby 
posłowie ci wraz z Chorwatami i południowymi 
Słowianami postanowili z tegc powodu głosować 
przeciw ugodzie, ażeby położyć kres dualizmowi, 
a umożliwić powstanie pańsiwa południowo-sło 
wiańskiego. Posłowie narodowościowi na Wę 
grzech z całą z całą siłą wystąpiliby przeciw 
idei utworzenia takiego państwa, widząc w tern 
niebezpi eczeństwo.

B udapeszt. Gabinet dra Wekerlego i wię­
kszość obecna w Izbie poselskiej zdecydowała się 
wobec oostrukcyi uprawianej przez Chorwatów, 
uchwalić zaostrzenie regulaminu obrad izby po 
selskiej.

Cesarz Wilhelm w Anglii.
W indser. Wczoraj popołudniu wręczono 

cesarzowi Wilhelmowi dyplom honorowego do 
która praw uniwersytetu w Qxfordzie.

Z Anglii.
L o n d y n . Premier Campoell Bannerman 

otrzymał memoryał, podpisany przez 136 liberal­
nych członków parlamentu, w sprawie obniżenia 
wydatków na wojsko i hotę,

Ziemie polskie.
W arszawa. „Słowo14 p isze: Opracowany 

przez posłów rosyjskich z Mińska litewskiego 
projekt wywłaszczenia Polaków z ziemi nie ogra­
nicza się do kraju północno-zachodniego, lecz 
objąć ma także Chełmszczyznę. Wywłaszczenie 
ma nastąpić stopniowo. Naprzód mają być wy­
właszczone majoraty, następnie wielkie majątki 
ziemskie.

P e te rib u rg . „Towariszcz" donosi; Projekt 
wprowadzenia miejscowego samorządu ziemskie­
go i miejskiego w Królestwie polskiem, wniesio­
ny będzie do Dumy nie wcześniej, ja* w r. 1908, 
ponieważ generał-gubernator warszawski Skałłon 
napotkał pewne trudności do przedstawienia go 
do mmisteryum spraw wewnętrznych przed upły­
wem roku.

Z Rosyi.
Zamaek Da cara (?)

P ete rsb u rg . W Carskiem Siole aresztowa­
no pięć osób, podejrzanych o zam iar zamachu 
na cara. Przybyli oni do Carskiego Sioła z pro­
śbą dopuszczenia icń do audyencyi, ponieważ 
jednak wydali się służbie pałacowej podejrzany­
mi, przytrzymano ich a przy rewizyi znaleziono 
przy nich bomby.

Trzecia Duma.
P etersbu rg . Minister skarbu K okow ctw  

przedłożył wczoraj radzie państwa i Dumie 
budżet na rok 1908. Budżet ten w dochodach i 
wydatkach wykazuje kwotę 2515 milionów rubli. 
Wedle oświadczenia m inistra skarbu, wydano w 
drugiej połowie bieżącego roku k rótkoterminowe 
asygnaty kasowe na 2 970.000 rubli.

C arsk ie Sioło. Car przyjął wczoraj na au 
dyencyi nowo wybranego prezydenta Dumy Cho- 
miakowa. Audyencya trw ała kwadrans.

Cbomiakow jest przekonany, że Duma oka 
że się zdolną do pracy. Sesya potrwałaby w ta ­
kim razie do maja 1908 r.

P e te rsb u rg . Mowę prezesa Dumy Chomia- 
kowa bardzo surowo skrytykowały organa stron 
nietws kadetów i lewicy. Zdaniem tych pism, 
nowy prezes Damy zarekomendował się jako 
przedstawiciel ciasnycn dążeń partyjnych.

Szpiedzy we Francyi.
Paryż. Okręty wojenne wszelkich kategoryj 

w Tulonie otrzymały nową księgę sygnałową, p o ­
nieważ zachodzi obawa, że szpieg Ulltao zna da­
wną księgę.

Podobnież, według doniesienia „Echo de 
Paris", przystąpiło ministerstwo marynarki do 
przerobienia ważnego dokumentu o taktyce m ary­
narki z tego samego powodu.

T uloa- W pobliżu portu aresztowano po­
dejrzane indywiduum, które podało, że nazywa 
się Max Schumann i pochodzi z Niemiec. Znale­
ziono przy nim mapę Austrvi i baw aryi. Sądzą, 
że jest to szpieg.

Niepokoje w Chinach
L ondyu. 4 amerykańskie kanonierki, jak 

donosi „Tribuue" pojawiły się przed Szanghajem, 
ponieważ w jednej z prowiacyj znowu zaznacza 
się silny ruch przeciw oudzoziemcom.

n a d e s ł a n T
(Z» tę rubrykę Redakeya nia odpowiada.)
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Główny &kUd we L w ow ie: Rudolf Wiemeb.

D r .  O r e l iA s k i
ordynuje w chorobach dróg moczowych  

od 2 —fi Chorąicsyzna 12.

„ p  r i e s s n i t z t a l "
w  M ó a i ł n g  koło Wiednia 

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym me­
dalem na powszeennej hygenicznej wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort. Znakomita pielęgnacja Najlepsze skutki. 

Ceuniln gratis.

Wyszły s druku i aą do nabyeis we wsiystkieh 
ksiegarniaob podręczniki naukowe pedagoga Piąto T. 
Reaasnera do bardzo prędkiej i łatwej nauki Obojreh 
Języków w Szkole i  Domu bez nauczyeiel* : N ajnow ­
sze Wypisy Niemieckie I-ed. z rozbiorem konwersaoyj- 
nym i słowniczkiem szczegółowym 72 bal. — „Samouczek 
Polsko-Niemiecki" I-szy kurs XXVI-te wydanie, 2-40 
bor, II-g* burs X III-te wydanie 4-80 kor — „Polsko- 
Angielski*, kurs I-szy, wydanie XV-te 2-30 kor., kurs 
Il-gi. VI-ta ed. 3-60 kor. — Amerykański Przewouaik 
z wskazówbam' dla Emigrantów, rozmówkami polsko- 
angielskiemi, słowniczkiem polsko-angielskim i wymową 
polską 150 k. — „Uamonezek Polsko-Francuski* I-szy 
kurs, Ylli-a ed., 3‘60 kor. — Polsko-Rosyjski I-y burs, 
VT-ta ed. 4-20 k. — Z pomocą tyeb „8amouezkńw“ uczy 
się młodzieł i osoby dorosłe od samego początku konwersw- 
e j i ,  stanowiącej kwinteseneyę z nauki obeyeb jętyków.
0  nadzwyczajnej łatwośoi, praktyozmści, użyteceuośoi i 
toniośoi „Samouczków" ReusBnera, istniejących od r. 
1880, świadozyó moie 600,000 zwolenników jego metody
1 2,000 jego uczniów oBobiatyoh. — Stład główny w 
K sięgarni Polskiej, ul. Akademicka 2 \  we Lwowie.

Nie kupować żadnych jedwabii
tylko żądać wpierw kartką koresp. za 1() hal. wzo ów 
naszych pod gwaranuyą solidnych, bardzo pięknych 

nowości o arnyob, białyob i kolorowych. 
Specjalnie: Jedwabne materyu na toa lety  ślu­
bne, balowe, w izytow e apaoerowe 1 na bluz­
ki, podzayola etc. metr od kor. 1*15 do kor. 18. 
Sprzedajemy wproat prywatnym  i wysyłamy po­
dług wybranych próbek materye jedwabne do miesz­

kań z opłaoonem portem i ołem.
Schweizer & Co., Luzern 028 (Schweiz)

Seidenstoff-Eiport, — Kónigl. Hoflief. 77

Jako korzystną lokacyę kapitału
poleoamy

fi% L isty  zast. T ow arz , kredyt, z ieo isk . 
4 ‘/a i 4 °/* L isty  zast. Banku k rajow ego  
4 7z i 4 % L isty  zast, Banku h .p oteoznego;

Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom bankowy i kantor wymiany

S O K A L  i  U L I K A
Zlecenia z prowineyi odwrotną pocztą bez 

odliczenia prowizji.

Obrońca Ludwik Markowski
otworzył kancelaryę we Lwowie przy ul Pańskiej 

11 I  p.

Dział ekonomiczny.
fi Dyrekeya kolei państw , duuosi: Z ważno­

ścią od 1 grudnia 1907 wchodzi w żjcis dodatek I 
do obowiąznjącej od 1 grudnia 1905 taryfy części 
Iljzeszy t 4 dla zboża, owoców sirąezkowyoh, wyro­
bów młynarskich i t. d. w związku z krajami su- 
detowemi.

Z rynków towarowych
B a n k  ro ln ic * ?  we Lw o w ie .

Lwów (Łoia 16 listopada.
Dziś notujemy za 60 kilogram ów loco Lwóvi 

W aluta koronowa- 
Pszenicagotow a od 12-20 dc 1240 ps tenica na ter- 

m ina 0’— dc 0 CHJ. Żyto gotowe 1110 do 11-80, żyto na 
term ina 0 00dc 0'00. Owies obroozay gotowy 710 uo 
7-30. Jęczmień pastewny 7'O0do 7-5'). Jęczmień brow. 8'00 
do 8*60. Rzepak — do — 00. Lnianka 000 do O-O" 
Groch pastewny 7-— do 7 50 groch do gotow ani* 
9-50 do lO.bO W yka 6 50 do 6 70. Bobik 6 70 do 6 99 
K roczka ó-00 do 0 00. K ukurydza no,v* ta  56 kiio 
00*0 do 0-00 kukurudza s ta ra  0-00 do 0-00. Ohmie1 u l ­
wy za 56 kilo 00-00 do 00-00, ch oie! s ta ry  00’dO do 
00-00. Koniczyna czerwona 65 — do 75- - .  koniczyna 
b iała 45-— do 55-—, koniczyna s z w e iz ia  65-— do 
75-— Tym otka 80 — do 33-—.

Spirytus parit&s Tarnopol aa 100 litr. nowy od 
54-75 do 5S-— . Spirytus paritas Tarnopol aa  term iny  
— do — , spiry tus paritae Tarnopol ekskontyu- 
geutowany 35-— do 3550.

B d d a i n r a l t  dnia 13 listopada. Kurs w koro­
nach i po 50 kłg. Notowano pszenicę a a  pażdsiernik 
11-88—11-89 ua kwiecień 12 / 6 —12-77 żyto na paździer­
n ik  OO-OO—OO 00 na kwieoień 11-94—11-95 owiea na pa­
ździernik 0-00-0-00 na kwiecień 8’64—8 65 kukurnaza 
n a  m aj 7 40—7-41. Rzepak na sierpień 17-15—17-25 

O ferty ; m ięt je  
Chęć kupna: ałaba.
Usposobi inie s spokojne.
P ogoda: pochmurno.

Z rynków pieniężnych.
W ie d e ń  duia 16 listopada. (Telegram „G azet/ 

Narodowej"). Zam knięcie giełdy o godz. 2 a ia o t 30 
po południu. Akcye austryaokiego zakładu k redy to ­
wego 622-75, węgierskiego zakładu kroi y to wego 132 50 
Anglobanku 289'.0 iiuionbanku 524 50, B aiku  ;!» 
krajów  koronnyoh 398 00, Baakrerem u 515'—, Bodeu- 
creditu 983-00, galioyjskiego Bauku hipotecznego 
668-00, kolei państwowych 615 75, kolei południowej 
143 00 tram w aju A —.—. 8- — •—. kolei Elbethal 
420-00 kolei półnoo 5130—5160, kolei ozeruiowieckiej 
652 —, alpiny 581'—, Rima liu ran y a  506-5 ). p raik i-.g i
to w ari. żelaznego a395-------- , fabryki orooi 451-
tureckie tytoniowi 392-— galicyjskiego kaipac.tiego 
Tow arzystw a aafu  53*— —, oblig. węg. indem nu.

, ren ta  majowa 95 80, austryaoka ren ta <oronow- 
95-80, węgierska ren ta koronowa 92 O0, ńo-lec. J.is y 
Tow arzystw a kredytowego ziemskiego *3 25, i-pro- 
centowe listy  banku hipotecznego 94 —. 4 i pól pro­
centowe listy  banku hipoteczu 9925, 5-prooeutowe 
lis ty  bankv hipotecznego 119’0'J, 4-proceutowo Baniu 
kraj. 94-25, 4 i  pół proc. Banku kraj. 10005, 5-prooent.
komunalne ob ligacje  Banku k r a j .  , i-procentowe
galicyjskie obligaeye prop. 97-75, 4-procentowe galic. 
pożyczki krajowe z r. 1893 8450, 4-prooentowa po- 
żyozku m iasta  Lwowa 34 40, losy tureckie 181 — m ar­
k i 117'82, rubie 25350, 5 proc. ren ta  rosyjska s i9o6 
r .  86-40.

P rzy jec h a li do Lw ow a d. 16 lis to p ad a  1907.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). |S . 

Zawistowski z Supranónki, P. Podborodyński zflRo­
syi, P . Hasilakiewioz 7 Mostów, R. Swyjeński > 
Krakowa, &. Łukasiewicz ze Stanisławowa, dr. J . 
Stainfpl ze Sta.egr Sącza, J. Stiglitz 1 Wiednia, 
W. Chojeeki z Krakowa, P. Porczyński 1 W. Wasi 
Iewski z Rosyi, B. Heyderer ze Lwowa, W. Żerowski 
z Kijowa, M. Urbański z Haozowa, J. Mihńskl iH*- 
leafcowa, P> Kopozyńcy z Tarnopola, J . Parnas c 
Mokrzany, W. Burzyński z Bnczaoza, P. Żubr z 
Borysławia, S. Zwolsti 1 Bryńoa, S. Taueiyństu » 
Bakowiec.
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te g o  ro flz a ju  w y ro b ó w  782

z kr̂ iem w gwteźdz *e fg/T bardzo wydajna Ostrożnie przyprawiać!
P ro s z ę  ż ą d a ć  w y r a ź n i e  M A G rG reg o  \  '> r» y p rą ę rjjj d o  z u p ,  z w a ż a ć  n a  p o w y ż s z y  z n a c z e k  o c h r o n n y  i  s tv z e d z  s ię  p r z e d  n a ś l a d o w n i c t w e m !
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Powszechnie ™ „ y S p e e y & M s t a ,  S B ? M A 1  F Z B f l E M T  <rrag«> «  S f c r a > j o w »
pozwala sobie zawiadomić uprzejmie P . T. Panie, że z dniem !. Pstnpada 1907 r. otwu-r* w e  L w o w i e  p i  viy n i .  J a g i e l l o d a k i e j  7 ,

S p c c y ^ l n y  m a g a z y n  g o r s e t ó < - v  p od  firm ą : 
j p o  n ą e a  •  zaopatrzony w najnowsze modele z roku 1907/1908. Wi. ?lki w ybór w gorsetach i wszel-

• d J i l j l l S w j l  W ®  kich przrbórach do nich po renach bardzo przystępnych'. -  Szczególne uwagę zw raca
™ a g S se t Le N e fs “ i opaskę „Le N ea“, wynalazku słynnego lekarza dr. F r. G lśnarda w P a n i u :  następnie n a gorsety *C. P. a  la S iren o  

P a r is “, H. P. F o rm ę  d - o 'te  R aP o n e lle " . Goi sety na m iarę wykonuje się, ściśle podług figury i budowy cia ła ,  w n a jk ró tszy ^  czasie.
Gorsety przyjmuje sie do czyszczenia i naprawy.

W ł a s n a  p r a c o w n i a .  S f t t o t i / d o  p r z y n t i ^ r z a n i f i  u r z ą d z o n y  z  k o m f o r t e m . .

S y r u p  -  ?  a g i i a n o ,

Jedynie prawdaiwy Je t̂

T M 6 ? r y ’e g o  b a ls a m
z zieloną marką ochronną zakonnicy.— 12 małych albo 6 podwój­
nych lub jedna duża flaszka z speeyalnem patentów, zamknię­

ciem koron 5*—.  767
Tblerr^eg© maść centyfoliowa

przeciw wszystkim 1 zastarzałym rarom, zapaleniom, skulecze.-iora. 
2 cegiełki koron 9 * 6 0 . Wysyłka tylko za pobraniem pocztowem 

lub pop-zedniem nadesłaniem pieniędzy.
Oba te  środk! domowe są .od daw na uznane Jako najlep iej 

wypróbowali®. — Zamówienia adresować : 
awdziwy Ą petbeker A .  T H 1 E B B Y  i n  P r e g r a d a ,  b. Kohitscli-

b»ls»m z aptoki pnd P auerbrunu. Składy prawie wo wszystkich aptekach. We Lwo- 
Anlot ,ni Stróżem wie n apt.: Szymona tiays, Dr. Jana Piepesa-Foratyńskiego,

dMe^lTrihiMn-SMM z - R wckera i A. Ehrbara. — Br03tary K tysiącem orvg. Ustów 
brunn- dziękczynnych bezpłatnie i opłacone.

ncjlrpsz

p ro f .
nom dzany od r. 1888 ściśle podług oryginalnej recenty pierwotnej , rzez założonej i obecnie zosls
iąniDkioiń ieeo upra-n 'cnych spad Kobierców, fir^y, której siedzibą jest F *  O B E b A T A  4 I »  P “ B d * t 8 i><sot

kij

ogłoszenia
o A h l. w: wyrazu.

B U L IO N
tu zewy Dorny, z drobin i r-y Ł rry o y . 
d r o ły in ie  mięsa jdrow a, pożyw ni 1 tan: 

znpa, po 24, 20 i 15 koron kilo.

Kazimiera M atezyńoła — K ołom yja 
Mnichów ks 80.

spad
SM¥-r :9Ht? mMRrjm; BH35 JUSK* M9SSI

Firma Holenderska T l S '
potrszechnlaoia ła tw o  zbyw ającego a r  
ty k a ła  rjentów. Zarobek zapowiada się 
iaw et dla osób mniej sprytnych i nie sce~ 
cyalii*ów co najmniej na 6.ÓOO do 8.ÓG0 
koron ro c .n le  Oferty pros my adresować: 
W literbrg & Co., Rotterdam, Holland 
(suo C. 1 20) 87Ł

g ro d e k  C/i) tffP zą ey  k r c i r  
Tynwlazkn

H ie ro n im a  P a g lla n o
i o b ecn ie  zo sia ia e c ' p r d

   imiio.).

M j x m j  —  w  p r ^ m ' ‘Z a  —  w

N al ży ząaać zawsze jasno-niebieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G i r o l a t i t o  P f r f l i a n o .
Do nabycia  we w szystkich większych ap tekach.

S k ł a d  d la  A i m i r y i : SOCEil TE 3  S A C C B E T T l - (S i)d ~ T yro l) .

P | 5 ?—- I  s  ** r-B

T a u i f l  ju k  W M ęd tifl

" T N '  ’ '' .-*4
.  ,^-lA  :•• •.

& [  • /  d♦kił*
Oheci. e ‘bok tea tru , ni. iTetmat -ka 
 _________________________ 87

M ę ż c z y z n a
w atarszym wieku, 
akai emickiem -»-y- 

kmti ł euie s i bardzo dobremi rerereneya 
mi, poszukuje posady zaufania, kontrolo-a, 
rachmliorza, sekretarza lub do to warzy 
itwa osób starszych, łaskawe oferty snb 
N. K. Biuro ogłoszeń Plohna. Lwów.

905

Zarzad dó̂ r Kcrnalp-
U  I , n  p. hlranzberg, ma ca sprzedaż 
włl/Oł j-e ctc metr. żołędaf pc 
2a kor. sa 1 etn. m. ioco sta.-.a Kaliaów. 
Wysyłka uskutecznioną może być zaraz po 
otrzymaniu worków. 853

Willa „Zacisze" '„.TfSr
morgów grantu hodowlanego są zara*J rs-' 
Eem lub osobno z wolne] ręki c!o sprze­
da nift. Bliipzo szczegóły poda Wiertbiaó- 
»W, Trzeciego Maja 4, między 8 — 5. 896

«OOOODOCOCJOOO
o S a d z o n łe i

Frangaise et Anglaise 'Sherohenti 
_  pla^es legom Zw:ązek|

Nauczycielek, 7 Klonowicza. 9°'-]

Profesor gimnazyaipy biegły w nie­
mieckim “opukuje lekoyi. 

/głoszenia . Biuro Sokołowskiego „Nauka“ .
906_______________________

l

B l i a m

Oo
o wikimy koszykarskiej

«■ odmianach Sa i3  viminalis i 
s-ericaun czzsne jsBo najlepsze 

do celów koszykarskich, poleca
FerdynidKd K.:;lksteln

SiedLszowice, 867 
poczta Siediiszowlee.

Oo
O O O O C O TO O O O O O

oo
t
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Z -rr’.
czerwone i bisie, pnd gwa.apcyą prawdzi­
we, przyjemno i zdrowe, dostarcza w 34-
litrrw yrh I eczuikach kolejowych, tak;e
próbne u- beczułkach poc-i po 41jl lttr^ 

jak naztęouje 
z r. 1906 34 litr. zł. 12 41/, 1. zł. 175

„ 1902 „ 14 „ „ 2*-
f. ,897 w a 17 n n 2'30
n l g93 » s, '9  „ „ 2 >c
n 1887 „  „ 2l „ „ 273
„ 1879 wii.0 lecznio-e 4 'A i zl 4̂ 90

Wszystko opłać ne M tA d  patoka, naj- 
szy, deserowy, b' ły iub Zclty 5 kg.

K»kł zł. 3 50. ó. A ltńeu, T.trsecz 14, 
Uutrarn. 825

t y l k o  *  k o r ,
Z powodu zakupna w ielkiej ilości
zegar! ó n , wysyła ślązk Dom eks-
o: rtowy : 1 wspaniały, pozłacany,,

Nauczycielski i pośrednictwa J  godzić idący, precyzyjny zega- 
ptacy, N.em-zynowękiej, L wót, ; , . ^  ^nker z nięknym  łańouszkiem

5 (obok hot-iu żorża). 007 7& g h  ■  ,ko  ^  3 . ie tn ią  p ise m n ą
gwarfcncyą. W ysyłka ?a Dobraniem 
przez P ru sk o -ś ląak l D em  eh ap o r- 

:ow j' A. (xFXB, K raków  26.
:Za r r  odpowiednie zw raca się pie­

niądze. 897

S zk o ła

c h o w u  d r o b iu
w Z ie lo n ej pnd R wą ruską 

sprzedaje 903

k u ro tę ia  i pulardy
bite, w 5-ld!owycb oaezkach na z?- 
mów;enie, 1 kg- 80 ot nietucM nych, 
1 zł. tuczonych — Żywe rasowe 
Zltifleuonóżkl poisk:-v, — Kaczki 
P ek in g  po 7 kor. sztufch. In d y k i 
M am ut *, metfiiczne 11 . or s t u k a

R e fo s c o
znakomite, ciemno-czerwone, słodkie,
deserowe w i n o .................... kor. 7-80
cypryjskie wino ztotoiółte „ 7-40
Lacrimae-Christi . . . .  „ 8' 6o
Mrdera, wzmacrłające, żółte „ Io‘do
Malag*, czerwono-brunatne „ 9-—
Tamaika rnm .................... „ 14 —
Poniak doskonały . . . .  n 12’—
zh 4-lbrowe flaszki wraz z odpowiednią 
do tego etykietą, wysyła opłacone za 

pobraniem poeztOwem 868

B .  H a i t i ,  C a p o d f s f r i " .

Miód petar iał 1 ̂ “L«r
cyjny twardy 5 kor 90 h al., gęsto plynn 
paioka „rarytas raio tOborów44 6 50 h.
7ft 5 Łlg. fraoeo. Własne pasieki, Korie- 
ntewi z, em. nauczyciel, Iwanczany. 8 rS

V a ż n e

tztefa cbfsWd drobi
w Z ie lo n e j pod Rawą ruską

poszninja m liii
Iłl?) « p 5 l l l t c z t . l

z kapitałem  w celu przsnirsienis 
gospodarstw a na g"unt własny, 
jakoteż w celu powiększania cho­

wu pr?etm słowo. o. 903

J e d y n y

“ N  O
polski przekład

R
pztrbi w 3 aktach 

H e n r y k a  Ib sen a  
wyszeói te i « w c |  s e r y i  

1 2 - c e n t o w e j

B łh lR i f e k ?  r o w s r H - h n c j  |
która tawirra: 89-, i

622/624. Chars S/cij etyki li-rrsck XVIr. 
Litrratnr* polglia .‘ybtryiskr. pr/ez 
D-. -V. Janika.

624. Mrudos. Newclle.
625/629. Bcd .̂-.nt<'wicz. Boje P o ls k ie  i  

przygody tola er-:k e 
680. ZO!». Nantss. N-.-weia.
681/632 Korz-mowsij'. v\ąsy i peruka.

Koinedya.
633j637. Orzo.-Zk -rra. Martn. Powieść. 
63b|640. L is  M y k n ą  Paemat naśludo- j 

wauy z wzoru u emieckiEo.
64/. Zoia Radykel. Nowela. i
642/643 lb s e c . Nora czyli Dom la1 ki.
644. Czechow. Zbiór Nowel, t ITI 
645|646. Grabr wski. Z obczyz .y.
647. 8 łowacki. Ksiądz M>re*.
64b'650. Doyie. Z przygód ‘-che locka 

Holmesa. PrzekR.-i z ang elskiego.
Dalsze tom iki w drnkn.

Nadto prlecam z W y  itn w n lc tW A
n ttikW  najmwfzy Tom X \lY ,

Ustawy .» ulgach należyt-Nclowych 
przy lo n tre rsy l długów  hipotecr.ji.
a mianowicie: Ust-iwa z 22 lut,ego 1907 
Dz. np. i. 49. Ustawa 7. 22 l-.t^o  1907 
Dz. u. p.  1, 48 I Ustawa k 25 marca 
1902 Dz. c. p. 1. 70 z dodaniem Tabel 
do obliczania należyto4 i skatowych 

i iutubulacyjnych
C en a eg*. 1 k. 20 h., z orz-—. 1 W 40.

Na stład zle  w ks ę ir u r n ia c b .

Katalogi na żądane, , r y y : ,  i  ; rmo 
i opłarnie.

parnia l U erkanffla
w  Z ło c z o w ie

ii a pp. magnatów i 
właśc«ri:!i w ększycb 

dibr!
\f4*.czvzna -a sile wieku, Polak, katolik, 
żonaty, * yrytworną reprezentacyą, z od­
powiednią kaneya, z wiadomościami jnryd. 
atminlstr. specyallsta  do spraw  kon- 
trak  towyeh, hipoteCEnych 1 podatko­
wych, z buc.n Iteryą ob-najomiony, wła­
dający wyśmienicie w sł, iwie i koncepcie 

fjjęzyk-em niemieckim, zastąpić mogący 
ułaścicisla woi cc wszelkich władz, pngiii, 
kuje odpowi inłej posady pcłiiom OCnika, 
s,ehi ev<r/.c., llispei lo ra  dóbr lub adm i­
n is tra to ra  podadłości w je łu tm  ze sto­
łecznych miast położonych. 856

Zgłos7“oia przyjmuje i wyjaśnień 
ud-i-dt z gr/r.cznoącT JWru- K--'. w >ry Tom- 
.-:i.? ;ipk, Krików, Smoi-jAiii; i j .

K s i ^ a r n m .
we Uworle, ul. Akademicki! 3a,

poleca dzieła pedagogiczne
B E r H § ? J E B  A

do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nauk 
beyeh Języków, bez nauczycisla, z ob

jzroieniem wymowy i kluczem pod tvtułe;ii

2 P .1 C
FoIwM o-BHem  ! e e k l  knrs 1-3.7

k. 2’io, kurę H-gj k. 4’8o. 
t  * toD c -F rrn e tsp K l 1-ursi-sz;, 

k 3 'Co, kors il-gi b. q-6o 
F e t s l  o - A i , r i c s a r i  kćrs 1-szi 

1 30, ki-rs Il-Kv k 3-60, 
F o l a h o - D e s y l i k ł  kurs I-sz;

k. 4-20, kurs H-gi k. 5 40, 
Amerykański Preewo- 

d n l k  z rosmó trkarui ang^l- 
skiemi k. i 30. 93

- ‘13%. ’ ;j-/ł4ri\ .‘.fJ■

N ajnow szy fci/um f po- 
postępowej kosmotySiil 
K orisorw uje \ lc6 i  na- 

<3?je karnacyn aatn* 
ralpą i .^wieŻR. 

B ia ły , różowy l«;b kre 
mowy. Coaa r8 o  bal. 
Główmy skfad : Labo-
rat-or. kosreet. nR e fo r-
n®a<ł1 Lwów, 3-go Maja, 

róg K eściuazki.

Nareszcfe w łaściw e I
Tak z 1*woła niejedna matka, gdy zobaczy, jak jej 
dzieci uradowane bawią się podarowaną im kotwi­
czną skrzynką budowlaną 1 jzk i  pod ich małych 
rączek coraz piękniejsze powstają budowle. A gdy 
dalej spostrzeże, że jej dzieci inne swoje zabawki 
rzuć ty do kąta i zajmują się tylko wsparlałemi ko- 
twicznemi budowlami, wtenczas powie słusznie, że
; K o t w i c z n a  .

sk rzy n k a  budow lana
jest nietylko bardzo pouczającym, ale i najtań­
szym podarkiem. Wszystkim przeto matkom, które 
pragną zrobić równie pomyślne doświadczenie ?.i 
swym podarkiem gwiazdkowym, gorąco polecamy, 
aby cztjmprcdzej zażądały od F. Ad. Richtera & 

nadwornych i szambelaAokich dostawców w W iedniu, I., 
Operngarse 16, nojiiowszy cennik kotwicznych skrzynek bule wlanych 
i nowych Richtera uk łndaneK , aby w zupełnym apokujn wybrać mo­
gły odpowiednią skrzynkę budowlaną. Ten bogato ilustrowany conniL. 

zawiera szczegółowy opis każdej pojedynczej skizynki i 
objaśnienie mądrze pomyślanego systemu dopeloief., który 
umożliwia systematyczne powiększenie każdej kotwicznej 

skrzynki budowlanej. 827
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Przy  kapnie prosim y uw ażać na m arkę ochr. kotwicę.

m• / -  r j  
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Zuaccniejszą lli»ść

ż o ł ę d z i

po cenie 18 kor. za 100 kg. oooli^. 
Lwów —  sprzedaje $|;

Karol Skowroński, m

Pam-Espellcrn,
jest powszechni0 znane jako wy­
śmienite, bóle uśntrąajace na­
cieranie; do nabycia we Wszjo- 
tkich apteKPch po cenie 80 hal.,
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszechnie ulubionego środka 
don owego należy >; zyjmować 
tylko burelii oryginalne w pudi ł Dl 
kach z naszą ochronną marką 
„ k o t w i c ą ”, wtenczas jost 
pewność, że rię otrzymało w yrób

o ry g in a ln y .  nrj
A p t e k a  Dr. R i c h t e r a  ■*».' 
p o d  „ z ł o t y m  l w e m ” 

w Pradze, 
u lica  E lż b ie ty  

No. 5 nowy.
W ysyłka codiienna-

m n n n n ^ i m n n m m

■rf''■"Wu
Tutki cygaetpwe 

„ Ś W IT " .
Nowe hygierdczne opakowanie. 

W yłącznie dobre gatunki.
Do nabycia w lepszych trafikach.

M o n a s tc r ty g k a .

u p i j a n e  d o  r e ie a t ir n  n r z ę

? a g l i a n c - S y ~ u p
766

W p i s a n e  d o  r e i c a t r n  n r z ę d o w e g o  w ł o s k i e j  f a r m a k o p e i .
w e  f l a a z k a c h ,  p n d c l k a t h  (proszek),

1 w  t a b l e t k a c h  R ./R ¥ }u )
prem io-rauy na farm aceutyczrei wysta - -94 i im hygic-

p r o f .  E r n e s t a  P a i r l i a n o .  nicznej wystawie 1900, w M edyolanie ięd zy n 4 'Ado-a-ej
wystawie vjo6 r .  -*i» z ł o t y m  r a c r t a l c m .  *»*

Do ,>»: ętjJn we wBzvstkii‘h w iększych aptekach i  dregueryach. 
ą| W ystfieg aó  się n sleży przed naśladow nictw em . K a ż d y  fla io n  i podelko mus/są być zaopatrzone |J n Q l l f j |  

w ra-.jf-ptiowaną m arkę. Celem zamówienia 1 w yjaśnienia proszę się z w .jc ić  do naszej firm y i l U u l j U l
F r o f .  E r n e t i O  P a g l b  n o  w Neapolu, T a la ta  San Marco 4.

d z i e c i o m  i  d o r o s ł y m  przypisują lekarze 
• 'j l£i z  najlepszym skutkiem T h y m c m e l  S d l l a e

jako środtk, który rozpugżeza i Wydzielą flegmę, uśmierza -taki kaszlu, uspo 
kaia a n.wet nsuwa bole przy oddechamtj. Setki lekarzy stwierdziło nidspe- 
dziewanis svybkt> działającą skuteczność Thjm om el Scillfte Pr*y kotluszu i 
‘cnych rodzajach taków kas-Sh. Proszę się swego lekarza zapytać."®®
1 flasz! a  ®‘20 k. Pocztą za poprzedniem nadesłaniem pio- 

iędzy 2-90 k. 3 flaszki 7‘— k. 10 flaszek k. 20-— opła 
coue. — Wyrób główny i skład u

r i m  B .  F i 'a f c n c r V  A p o t h e b e
k. k. Hofliefcranten, P r ą ,  1 11 ., n r .  3 0 3 .

Składy we Lwowie w aptekach: Antoniegt Ehruars, M. Łazowskiego, Piotra 
Mikolascha, Dr. J. Piepe3-PorstyAskiego, R . Skleeińskiego. (97

Baczność na nazwisko wyrobu, wytwórcy i na m arkę ochronną 
• T M K f l M M h M H M H M n n n H B n

Z im ow y
v.:!k lat! 

liyó epatycstiii

dr. ESi m
na £ido pod

otwarty coro­
cznie

od 15 paźdz. 
do 1 m aja.

Na;nowsze urządzenia lecznicze, komfort wzorowy. Piersiowo i urny- 
s M /0 oho/ycL ioe przyjm uje. ^)roga z W iednia 141/* godzin, wozy 
wprosi Prospckiy ne żądan:e. K oresp. po polska. Adres: D r. d’E b 6 rs ,

L i du  Y c n f p la ,  ItaU *. 7 y-̂

^  A d m i n i s i 1' a c j  i  „ C I A I F I T  I A R O D O F E J ‘<
uL S zajnochy  2

IM  ntiHiliyćra
„Polacy w H iszpanii" pamiętnik K aje tana W ojcie­

chowskiego .................................................. ‘A 30
„Legiony W łoszechu według Henryka

-  -30

-  tiO

30

polskie we 
S u b n itta

.Bohalerowie polscy11 (dwa zbiorki) z portretam ', sk re ­
ślił Czesław* Ksaw ery Jankowski . . „

„Pam iętniki Ja n a  Kilińskiego o rewolucyi w W arsza­
wie w r. 1794*'  „

„Skały  i k a m i e n i k r ó t k i  zarys mineralogii, z ry­
sunkami ...................... ................................. ......

„Skarhezyk polski“ , wybór najcelniejszych utworów
p o o m  p< I s k i e j ............................................. ......

„Obrazki z Cbin“, przez Juliusza Starbla, w 2 częściach 
„Z bratniej n iw y1, wybór poezyj czeskich, w przekła­

dzie K onrada Z alesk iego ............................ „ —
„Tadeusz Kościuszko11 przez Leonarda ChodLkę . „ — 30
„Za Apeninamiu Staniała* Bełza —- 30

Z przesyłka pooztową o 20 halerzy więcej za każdy tom.

60

Teatr Rozmaitości ■om
„ D e p e n d a n c e  B r i s to l™ .  — Orig. P arisiana Ensemble. Violet 
Wegner, F raez  Amon, S iostry  A ndratty , Angiele N adella itp. 3 farsy.

Początek o godz. 8 wieczorem. 273

j f a u k a  n a  f o l w a r k u .
Źróalo zdrow ia i ratunek: 

w chorobach zw ierząt

Mr. T. ParaskoTlch, spteka 
nad. i fabryka, G u ter tein.

£v<ihi 5 k!g. 6

— W ojtek, zaprzęgaj a  migiem !
— K le mogę, Ju śn ie  panie, bo Siwek 

zc-Luje, a Kaśka knieje.
— A nie wiesz, głuptasiu, co cię Welc- 

rynarz  uczył ? Zapis* to sobie dobrze. Jeżeli 
koń kaszle, zołzuje lub cierpi t a  robaki, brak 
aoetyto it<3 , dvje mu się prze* parę dni do 
obroku E Q T II5 f, a wsi-lkie słabośoi i nle- 
Łoc ustępują. Jeżeli zaś kuleje, wytknie so­
bie lub napręży ścięgna, wogóle na nogi za­
niemoże, naciera s'ę F Ł U 1 1 A E M  Tarrsko- 
viczs, tym, któty w całej a.mii jest w użyciu, 
a w kil&n godzinach koń jak  nowouarodzony 
stać będzie. Te dwa środki powiuny być zaw­
sze w domu. Gońże Jo apteki i przynieś 
prędko, =  a żadaj wyraźnie s  pedplsem 
Faraskoytczi. 848

koron, puszka próbna 60 h.
F l u i d  2 korony. 25 flaszek 45 koron.

Cenniki darm o i opłatnie.
Do nabycia we wszystkich aptekach w Galicyi, które śi odki 

weie**ynaryjne sprzedają.
•ufl

U w  a !
Doszło do mojej wiadomości, że agenci z

1 obcych firm urządzając kursa haftu , podszvwają
! sie Dod moją firmę i tern samem wyzyskują do*

brą sławę mojej długoletniej firmy, istniejącej
od 35 lal. — O strzegam  przeto PT. Publiczność
przed takiem : pijawkami, tem bardziej, że taki
agent pobiera za swoje pośrednictwo do 30 prc.
Flrm t. m ająca dobry tow ar I n iskie ceny, agentów 
_  — — — trzym ać nie może. — — — —

N a j w i ę k s z y  w y b ó r  n a j l e p s z y c h  n r a s z y n  d o  s z y c i a  
1 h a f t u  — poleca zaszczytnie znana firma 798

3 ó z e f a  I w a n i c k i e g o
w e L w o w ie  ~ H o te l  Ż o rż>,

K urs h a f tu  b ezp ła tn ie . — C ennik i d a ru io  i  o p ła ta fe  — 
A gent m i się n ie  p o s łu g u je .

M aszyny pończoszko  e 1 do w y ro b ó w  try k o to w y ch .

każdego rodzaju  powinny być t ro s k li­
wie chronione przed każdem zanie-

__________________________________________________________ czyszczeniem 389
gdyż. przoz nie najmnieiese skaleczenie może dojść d<-najgroźniejszej, ciężkUj 
do wyleozenia rany. Od lat 49 uznaną jest jako środek do upatrzenia rany, 
roKmięfeezająon., ściągająca maść, tak zwana H n w n a  m a ś ć  d o m o w a .
Oc k raum ona rany, uśmierza a “.palenic i Koi. działa eliłodząeo przyspiesza
wy)9c7.‘-nin i wś-hi,Alenie. .f& T  Odwrotna, wysyłka co dzief "W®
1 d u ża  pusnlra 70  b., m a ła  50  b.
Pocztą, za nadesłaniem k. 3T6 wysyła się 4 puszki 

k. T -  „ _ „ 10 „
Wszystkti- części opakowania m ają p raw n ie  

zhstrzrizona m arkę ochrouaą.
Główny skład: JB. F B A t t Ś l i B ,  c. k,

„czarnym orłem
■ „  ir, nadworny dostawca, apteka pod

, ,r a ^ ’ ^ le .nse ite , rog /<etadf gasse n i 9.
pdiłid w aptekach Anstro-Węg.

■ m w im m  i

> :’Y tegorocznych wysogloh cenach produktów surowych i spirytusu, 
jaovns. tem większe zycki osiągnąć przez zastosowanie patentowanego

P o s tę p o w a n ia  B a u e ra
i użyciu

■ ■ ■ ■  p o ż y t o  k i  d r o ż d ż o w e j .
Postępowanie to dało  zuakomite wyniki w setkach gorzelń.

Oszczędność płodów snrowych 
Ł atw a roboto,
Zapewnianie uajnlżs -ycli wydrtków  
Gwaranf nją toni większy zyzk z gorzelni. 

B ile p o t r z e b a  l i c e n c y i  1 > i e  p o t r z e b s .  w k ła d 4 w X
Wyjaśnienia i prospekta roesyls larównc raabskie akc. Towarzy­

stwo fabryk spirytusu i rafineryi w Gyór (Raab) na Węgrzech, jak i 
zastępcy; Oddział w Stryto c. k. galic. T< ".arz. gospodarskiego w Pod- 
horcach obok Stryja ; Salamon Tindel w Jarosławiu (tylko dla okręgów 

osła w i Przemyśl); Izydor Arie w Repużyńcach (tylko dla Bukowiny)

Upraszamy Szanownych czytelników, aby sciuawiąjąa lub kupując przedmio­
ty reklamowane w Gazecie Narodową} lub wogóle korayatająe z działu ogłoszenio­
wego, raczyli powoływać się ua Gazetę Narodoioą jakr aa źródło, skąd informacye 
swaj* zaoze-onęU. Takie powoływanie się bowiem wpływa ua rozszerzeniu ogło­
szeń Gazety Narodowcy

Wydawca i odp >wiedzialuy redaktor P l a t o n  K o s t e c k i . 7, ekmrsrn i iii kra''i °  !i A. Nrtalńl.iuil:t i S j .


